
O m a  1 0  h a l .

Nr. 43. Kraków, Wtorek 25. Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h.. 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dw ukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K  90 h., kw ar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.
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N V 1OS NARODU

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi ,,Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje k a ż d y  
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

W ychodzi dw a razy dziennie.
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza 1. 35 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 3344. 
Adr. telegr „Głos Narodu" Kraków

W. Uzarskiego. W
prenumeratę przyjmują 

Stanisławowie księgarniasięgarnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurkowski biuro dzień., E. H.“\Sagniann biuro dzień. Kołomyja Doliński Feliks, (fruka rnia ul. K ościuszki Nr 8. W Tarnowie M. ftockach iuro dzień. W Nowym Sączu T. Jakubowska księg., Pisz 
ifika, Lustig Szymon biuro dzień., Kom feld biuro dzień. W Nowym Targu B. Massatach księg .Zakopane Księgarnia odhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiednia Haasenstein i Vogler A G. Wien 1/1, M. Dukes Nachf., Schalek. 

W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia

Nizam - es - Sultaneh.
Generał gubernator prowincyj perskich: Luri- 

sianu i Arabistnu, p. Nizam-es-Sultaneh, wypo­
wiedział wojnę Itosyi i Anglii i objął dowództwo 
sił perskich.

T ak  brzmi wiadomość, rozesłana telegrafi­
cznie przed paru dniami. Ja k i wpływ wywrzeć 
może to postanowienie p. Nizama-es-Sułtaneh 
na w ypadki na terenie azyatyckim ?

Persya ogłosiła się z początkiem  wojny neu­
tralną. Było to wypływem jej sytuacyi polity­
cznej. gdyż dzierżawy szacha są od r. 1907 „ te­
renem wpływu11 Kosyi i Anglii, które układem 
ówczesnym podzieliły między siebie Persye 
„m oralnie11, rozdzielając kraj na sferę wpływów 
angielskich — południową i rosyjskich — pół­
nocną. Wprawdzie istnieje parlam ent perski i 
perski rząd, lecz Rosya i Anglia umiały sobie 
pozyskać wpływ na szacha i na poszczególne 
partye polityczne i kierują losami kraju  według 
swej woli. Neutralność Persyi, mimo ogłoszenia 
wojny świętej przeciw niewiernym z K onstan­
tynopola. była wynikiem tego wpływu. Nie pod­
dała się mu tylko partya nacyonalistyczna, 
k tó ra  nie wierzy, aby Rosya i Anglia zamierza­
ły w istocie „utrzym ać niezawisłość Persyi11. 
Przeciwnie, są przekonani, że „penetration pa- 
cifiąue11, tj. podbój ekonomiczny kraju , jest ty l­
ko przygryw ką do podboju politycznego. Na­
cjonaliści od początku wojny formowali też od­
działy ochotnicze, które walczyły wspólnie z 
Turkami przeciw wojskom angielskim i rosyj- 
śkimj Dyplomacya e n ten te y  skorzystała z te 
go objawu, oraz z zaburzeń, jakie gdzieniegdzie 
zwróciły się przeciw m ieszkającym w Persyi 
Anglikom i Francuzom, aby oświadczyć, że rząd 
nie umie zabezpieczyć życia cudzoziemców. 
W skutek tego wojska rosyjskie wkroczyły do 
Persyi w sile większej niż przed wojną. I po­
przednio bowiem stały w północnej części k ra­
ju, rzekomo d la utrzym ania porządku, w istocie 
zaś, aby pilnować „wpływów11 Rosyi i w razie 
oporu poprzeć je arm atam i. Ozwórporozumienie 
dodało też, że wspomniane zaburzenia przeciw 
cudzoziemcom są „in trygą dwuprzymierza“ i 
przestrzegały rząd  szacha, -że chwycą się naje- 
nergiczniejszych środków, aby im zapobiedz.

Persya stała się obecnie terenem walki, po­
zostając sama neutralną. T ak  chce los niejednej 
ziemi neutralnej w tej wojnie. I dzisiaj R o s ja ­
nie posuwają się przez terytoryum  perskie, aby 
przynieść pomoc Anglikom, walczącym w Mezo­
potamii. Usiłowania te są, jak  dotąd, daremne. 
Idzie więc o to, czy wypowiedzenie wojny przez 
Nizama-es-Sultaneh wpłynie na dalsze wypa­
dki i w jakim stopniu:'

Pierwszym pewnikiem jest to, iż wojnę tę 
wypowiedział p. Nizam-es-Sultaneh, nie szach 
perski, k tóry  do niedawna jeszcze ogłaszał przez 
swych posłów, że dalej pozostaje neutralnym . 
Generał-gubernator Luristanu i Arabistaonu, bio­
rąc rzecz ze stanowiska prawno-państwowego, 
może ogłosić powstanie, lecz nie może wypo­
wiadać wojny. Przeciw nieprzyjacielowi ruszą 
na razie tylko wojska jego prowincyi, chociaż 
nie jest wykluczone, że inne prow incje rów­
nież .się do tego przyłączą. Persya jest bowiem 
co do organizacyi armii unikatem . Minister woj­
ny rozporządza wojskiem tylko na papierze, w 
istocie rozkazuje on tylko garnizonowi tehe-

rańskiemu. Innym  wojskom w każdej prowincyi 
wydaje rozkazy generał-gubernator, od ich więc 
pozyskania przez Nizama-es-Sultaneh zależy 
rozszerzenie się ruchawki.

Będzie to w istocie ruchawka, gdyż armia re­
gularna w Persyi właściwie nie istnieje. Na pa­
pierze ma ona liczyć ld  dywiżyj po 5 do 11 ty - ' 
sięcy żołnierzy^ lecz rzeczywistość jest znacznie 
skromniejsza. P iechota jest uzbrojona w karabi­
ny W erndla (jednostrzałowe, wielkiego kali- j 

bru), arty lerya prawie nie istnieje, najsilniej- 
szem zaś i jedynie zorganizowanem wojskiem 
jest brygada kozaków, uformowana na wzór ro­
syjskich, kom enderowana przez rosyjskich o- 
ficerów, więc nie wchodząca w rachubę >v danej 
sytuacyi. Kozaków tych jest 17.500 z 200 ofi 
cerami. Żołnierze „armii regularnej'1 dostają 
miesięcznie po 4 korony żołdu, tak, że często 
widzi się ich na żebraninie. W ynajm ują się też 
do robót polnych. Przepisów rekrutacyjnych 
wogóle niema, brankę zarządzają generał-gu- 
bernatorzy według własnego uznania, Żołnierz 
służy pół roku pod chorągwią, poczem odcho­
dzi do domu. W dodatku wytworzył się oby­
czaj, że pięć prowincyj północnych dostarczają 
żołnierzy do piechoty i artyleryi, zaś sześć po­
łudniowych do kaw aleryi. Zwyczaj ten stąd p o - ' 
wstał, iż mieszkańcy Persyi południowej są n o - ' 
madami i m ają liczne tabuny koni. I

Wypowiedzenie wojny przez Nizama-es-Sul­
taneh oznacza zatem  praktycznie to, iż p rz e -1 
prowadzi on mobilizacyę swego okręgu i że n ie -1 
regularna kaw alerya, jak ą  rozporządza — L u -1 
ristan jes t prow incyą południową Persyi, ró - ; 
wnie jak  Arabistan — ruszy na. pomoc wojskom i 
tureckim. Nie można jednak lekceważyć te g o 1 
faktu, gdyż w kraj pozbawionym dróg Żela­
zn ych, nadającym  się do partyzantki, wspomo­
żenie Turków  przez oddziały powstańcze te g o 1 
typu może przynieść Anglikom znaczne szk o d y .1

Ruch taki może też liczyć na echo wśród lu -1 
dności, gdyż, jak  wyraził się poseł perski w Ber­
linie, „nastrój w południowej Persyi jest a n ty -1 
angielski, tak  jak  w północnej — antyrosyjski11, 
co jest naturalne, skoro południowa część k ra ­
ju jest „sferą wpływ u11 angielskiego,, zaś pół­
nocna — rosyjskiego. Wogóle stosunki perskie 
szczfigóJLnie przypominają tę epokę przejrozbio-, 
rową w dziejach Polski, gdy „najjaśniejsza gwa- 
ran tka" rządziła się w kra ju  wojskowo i poli­
tycznie, za pośrednictwem pozyskiwanych przez 
siebie party j i ludzi. Ponieważ zaś układ  angiel- 
sko-rosyjski z r. 1907 wspiera się na „strzeżeniu 
niezawisłości państw a perskiego11 i na  „umo­
cnieniu władzy szacha11, przeto umocnienie to 
dokonało się przez wejście wojsk rosyjskich do 
Persyi, aby  poprzeć szacha w „rozbrojeniu band, 
które a takują poddanych rosyjskich i angiel­
skich11.

W ystąpienie p. Nizama-es-Sultaneh będzie 
pizez entente‘ę przypisane zapewne znów in 
trydze turecko-niemieckiej, chociaż daleko bliż- 
szem byłoby przypuszczenie, iż Persya pragnie 
skorzystać ze sposobności, aby uwolnić się od 
najjaśniejszych gwarantów. Do tego bowiem 
dążyli i dążą nacyonaliści perscy, których 
wpływ usiłowało czwórporozumienie przeciw- 
ważyć przekupywaniem  innych party j, oraz 
przemocą m ilitarną Rosyi. Jeszcze niedawno 
ustąpić musiał gabinet nacjonalistyczny, k tó ­
rego miejsce zajęli przedstawiciele stronnictw  

'przychylnych Rosyi i Anglii.

Położenie więc jest niejasne. W każdym  ra­
zie szach, zupełnie bezsilny, nie będzie mógł 
przeciwdziałać ruchowi powstańczemu, k tó ry  w 
niejednem może zaważyć p a  szali operacyj ture­
ckich przeciw Rosyi na Kaukazie, a  przeciw An­
glii w Mezopotamii.

Rzeczy galicyjskie.
Koło polskie i N. K. N.

W układach między Kołem a naczelnym Ko­
mitetem Narodowym nastała, jak  donosi „llustr. 
K uryer Codzi.11, przerwa. Układy te mają, jak 
wiadomo, doprowadzić do rozwiązania zatargu, 
jaki powstał w skutek przekraczania przez N. 
K. N. jego kom petencyj i-w skutek wchodzenia 
przez to ciało na teren reprezentacyi politycz­
nej, piastowanej przez Koło polskie. Doniesie­
nie „K uryera11 brzmi w głównych ustępach tak:

fV piątek, 21. b. m. miała się tu odbyć kon- 
fereneya reprezentantów frakcyj Koła w spra­
wie rozgraniczenia kompetencyj między N. K. 
N. a Kołem. Podłożem obrad miał być elaborat 
prezesa Bilińskiego, zawierający projekt ukła­
du kompetencyjnego, z uwzględnieniem opinii 
N. K. N., wyrażonej na ostatniem tegoż zebra­
niu w Krakowie.

Tymczasem we czwartek nadeszła telegrafi­
czna wiadomość, że p r e z e s  N. K. N. p r o f. 
J a w o r s k i  z a c h o r o w a ł  i p r o s i  o o d ­
r o c z e n i e  k o n f e r e n c y i  n a  d n i  oś m.  
Ppnieważ członkowie konferencyi mieszkają 
przeważnie poza Wiedniem i specjalnie na ze­
branie przybyli, prezes Biliński odpowiedział, 
że konferencyi samej już nie może odwołać., za­
mieni ją jednak na zebranie informacyjne. Gdy 
stan zdrowia prezesa Jaworskiego się poprawi, 
natenczas wyznaczy ponownie konferencję de­
cydującą. Natomiast o d w o ł a n y  z o s t a ł  
p r z y j a z d  o ś m i u  c z ł o n k ó w  k o m i s y i  
N. K. N., wyznaczony pierwotnie na poniedzia­
łek 24. b. m. celem przeprowadzenia wspólnych 
obrad w sprawie rozgraniczenia kompetencyj.

Na zebraniu informacyjnem reprezentantów 
frakcyj Koła, odbytem w piątek 21. b. m„ wzięli 
udział: prezes Biliński, hr. Gołuchowski, Abra- 

- hamowicz, German, GłąbifSSu i Kędzior. Jak 
mię zapewniają ze strony autorytatywnej, swo­
bodna dyskusya na temat elaboratu Bilińskiego 
i opinii N. K. N., wypowiedziała tendeneye po­
rozumienia,

„Niewyjawione oblicze".

W ostatnich „W iadomościach polskich11 zau­
waża p. Dr Michał Sokolnacki, jeden z, wybi­
tnych działaczy Naczeln. K om itetu Narodowe­
go, iż „Głos Narodu11 „zachował niewyjawione 
oblicze w rozstrzygającej naczelnej sprawie oj­
czystej11.

Je s t to  zwrot retoryczny, z jakim  spotykali­
śmy się już w piotrkowskim „Dzienniku Naro­
dowym11 i innych organach N. K. N., jak  np. 
lwowska „G azeta wieczorna11. Stwierdzaliśmy 
też wielokrotnie, iż cel, w jakim  te pisma za­
mieszczają podobne zwroty, jest co najmniej 
taksam o jasnym, jak  stanowisko nasze, chociaż 
etycznie stoi na biegunie przeciwnym.

Mogliśmy to stwierdzić w odniesieniu do pism 
powyższych, gdyż wiemy, że w ich redakcjach  
czyta się pilnie „Głos Narodu11 i zdaje się sobie 
sprawę z jasności naszego stanow iska. W od­

niesieniu do Dra Sokolnicldego zarzut złej woli 
byłby nieudowodnionym, więc staw iać go nam 
nie wolno. Raczej musimy przypuścić, iż Dr 
Sokolnicki, m ając wiele zajęcia jako sekretarz 
generalny N. K. N., pisma naszego nie czytuje 
i powtarza tylko to, co mu suggerują organy 
N. K. N. Gdyby bowiem „Głos N arodu11 czyty- 
wrał, nie uskarżałby się na niejasności tam, 
gdzie rzecz przedstawia się zupełnie jasno, 

i Polecamy się przeto p. Dr Sokolnickiemu do 
uważnej lektury. Czytanie poważnych pism jest 
w' tych czasach bardzo pożyteczne, zwłaszcza 
gdy redakeya stara się, według swych skrom­
nych sił, informować jak  najdokładniej o spra­
wach narodowych i rozszerzać w ten sposób ho­
ryzont polityczny swych łaskaw ych przyjaciół.

Chełmszczyzna.
W ychodząca w Lublinie „G azeta Ludowa" 

donosi, że zakon OO. Bazylianów we Lwowie 
wystosował dwa memoryały w sprawie Chełm­
szczyzny: jeden do Stolicy Apostolskiej, drugi 
do władz okupacyjnych austro-węgierskich. W 
obu domaga się, aby wszystkich byłych unitów, 
którzy po akcie tolerancyjnym  rosyjskim przepi­
sali się na obrządek rzymsko-katolicki — prze­
pisać teraz na obrządek grecko-katolicki.

Z żądaniem tern, przeciw którem u występuje 
„Gazeta Ludowa", łączy się niedaw na notatka 
„D iła11 : o „rzym sko-katolickich Ukraińcach", 
którzy dom agają się przybycia z Galicy! do 
Chełmszczyzny duchownych grecko-katolickich. 
„K uryei lwowski" zapytał „D iła", co to  za je­
dni ci „rzym sko-katoliccy ukraińcy"? Ponie­
waż „Diło" nie odpowiedziało, „K uryer", jak  
oświadcza, „odpowiada sam 11 i to  w następują­
cy sposób:

Dla przypomnienia zestawiam y .poniżej lu­
dność gubernii chełmskiej według tego, czy 
przyznaje się do katolicyzmu, czy do praw osła­
wia w latach 1905 i 1909. (Rocznik statystyk i 
Królestwa Polskiego 1913):

Gubernia chełmska:
1905 1909 —

Katolicy 335.842 35.8% 465.090 47 %
Prawosławni 442.224 47.-1% 358.068 36.2%

Widzimy naprzód z cyfr powyższych, jak 
krzywdzącem dla nas jes t wydzielenie Chełm­
szczyzny, w której połowę ludności stanowią 
katolicy, a ty lko  jedną trzecią część prawosła­
wni. Powtóre stosunki wyznaniowe odwróciły 
się na korzyść katolicyzm u w latach 1905 do 
1909. W racają bowiem dawni unici, nawróceni 
gwałtem  na prawosławne, do kościoła rzymsko­
katolickiego. W edług wykazów konsystoryal- 
ny.ch, podanych w „Przeglądzie Katolickim  
wróciło z prawosławia na katolicyzm  w guber­
niach lubelskiej i siedleckiej w okresie 1905— 
1909 r. 151.437. Z tego pewna część przyzna­
wała się mimo wszelkie prześladowania do pol­
skości i była w ykazyw ana w spisach, jako Po- 
lacy-piawosławni. Ci przedewszystkiem  przeszli 
teraz na katolicyzm. C z y ń s k i  — T i l l i n -  
g e r  (1909) oceniają Polaków konwersów na­
w et na 60 prc. wszystkich konwersów. czyli 
91.000 z owych 151.000 — to niewątpliwi Po­
lacy. Kasiński (Prace statystyczne, IV. Polska 
etnograficzna. W arszawa 1915), opierając się 

'n a  spisie z r. 1897, przyjmuje tylko 29 prc. ja ­

ko niewątpliwych Polaków. Resztę zaś uważa 
za zruszczonych Polaków.

W arto w tym wypadku posłuchać wywodów 
tego utora.

. są to zrutenizowani potomkowie da­
wnych osadników polskich z tych czasów, kie­
dy kraj ten po najazdach tatarskich był pu­
stynią. Stało się . . .  z odmiennym jeno sku­
tkiem . . .  to co było na dalekim Śląsku: na­
wiała hord tatarskich zmyła ludność tubylczą 
i stworzyła obcy teren dla kolonizacji obcej. 
Dlaczego jednak ci nasi osadnicy na południo­
wym wschodzie nie zachowali swej łaciny, ani 
polszczyzny, jak  Niemcy pozostali Niemcami 
w' Lignicy? Była to ogólna fala siermiężna, ta 
sama, co jednocześnie i Jadźwież i Prusy 
Wschodnie kolonizowała. Dopiero znacznie pó­
źniej wieść o żyznych polach ruskich zwabiła 
tam i drugi najazd szlachecki, k tó ry  przybył 
już z całym swym aparatem : unią i prawrami 
agrarnemi. I odtąd dwie te fale przez wieki 
parły  jedna drugą, aż oparły się o Dzikie Pola 
Niżu i Ukrainę za Dnieprem. Odmienne dąże­
nia gospodarcze sprzyjały rozwojowi dwu kul­
tur: polskiej u góry i ruskiej u dołu. Gdyby 
nie to parcie szlachty, Chełmszczyzna byłaby 
dziś tern, czem są Kurpie i Mazury Pruskie: 
krajem  polskich kmieci, którzy pańszczyzny 
nie znali. W Prusach przyjął się między osa­
dnikami luteranizm, na Rusi ruski język i ru­
ska wiara. Tylko odcięci od reszty świata 
w swojej puszczy Kurpiowie zachowali swój 
byt wolny od obcych wpływów. I trzeba było 
dopiero po wielu wiekach zgrzytu 1876 roku. 
aby w tych dawnych polskich osadnikach 
wrzbudzić przejawy, atawizmu narodowego 
i zwrócić ich napow rót do ich dawnego łoży­
ska. Dziś więc czynimy wielkie ustęps+wo 
(nbj na rzecz obcych), uważając na wschodnich 
kresach katolicyzm  za probierz polszczyzny11.

T ak  więc — kończy „K uryer lwowski" — 
prawosławna i unicka ludność Chełmszczyzny 
to zniszczona ludność polska, na kresach osia­
dła, do której tylko my możemy mieć nieprze­
dawnione prawa. Roszczą sobie tymczasem 
p re tensje  do owej ludności i Rosyanie i U kra­
ińcy. Rosyanie uważają, jak  to wynika z P a­
miętnika siedleckiego, konwersów za R o sjan , 
rzymsko-katolików — pojęcie w prost potwor­
ne — Rusini biorą tych samych konwersów 
za Ukraińców-rzymsko-katolików — pojęcie 
mniej rażące, ale w każdym  razie nieznane.

Z Wiednia.
(Korespondencya „Głosu Narodu").

W ie d e ń , 22. stycznia. 
'T rasa wiedeńska a socyaliści polscy. — Stapińszczy- 
fy . — Komisye dla odbudowy kraju. — Krajowy 

Związek producentów ropy).

(J .) Sprawozdanie, które odkładałem  z dnia 
na dzień w oczekiwaniu godnych wzmianki 
wydarzeń, mógłbym zamknąć w kilku zwię­
złych słowach: nic się nie stało, natom iast cią­
gle coś się dzieje. Uchwytnymi są jedynie ofi­
c ja ln e  kom unikaty, które sekretarya t Koła 
rozsyła za pośrednictwem c. k. biura kores­
pondencyjnego. A wszystko inne jest tylko 
marzeniem lub... n iedyskrecją , zawsze gdzieś 
przez kogoś poinformowanych... pism wiedeń­
skich. Zanim więc nowy biuletyn opowie, czy

Prof. K. Morawskiego
Vergilius i Horatius.

Mimo, że literatura nasza przez całe wieki 
karmiła się myślą Rzymian i kształciła na ich 
wzorach, że pieśń nasza łacińska rozgrzana, 
italsklem słońcem a wybujała pod zimnem nie­
bem półnoey, może iść śmiało o lepsze z poezyą 
hum anistyczną Zachodu, nie mieliśmy do nie­
dawna naukowego opracowania literat iuy rzym­
skiej. Dziwnem się to wydać może, a jednak 
to było f ;  ktem , bo przecież poza. ustę­
pami w i iszyeh literaturach  powszechnych 
•Siemieńsk Szujski: Rys dziejów piśmiennV- 
etw a świ- i niechrześcijańskiego, Kraków 
1867 —  na 'pszsi dotąd w polskim języku lite­
ra tura gre aa ; Łagowski, Chmielowski i Gra­
bowski, Gcstomski, German), i poza a rty k u ła ­
mi w obu ncyklopedyach warszawskich, nic 
posiadaliśnr niczego o literaturze rzymskiej, 
eoby godne było wspomnienia. Dopiero w r. 
1909 w ydai'prof. Morawski pierwszy tom swej 
H i s t o r  y i l i t e r a t u r y  r z y m s k i e j ,  o- 
bejm ujący dzieje poezyi za rzeczypospolitej i 
dzieje prozy aż do Cycerona. Dwa lata później 
ukazał się tom drugi: M. T u 11 i u s C i c e r  o, 
najlepsza dziś w literaturze światowej m onogra­
fia o Cyceronie — przyznają to nawet niemiec­
cy uczeni, których o pobłażliwy sąd pomawiać 
nie można. W r. 1912 wyszedł tom trzeci: P r o -  
z a  i p r o z a i c y  w o k r e s  i e  c y c e r o ń - 
s k i m. Te trzy tomy dają nam całość obrazu 
literatury  rzymskiej za rzeczypospolitej. t .  j. od 
samych początków aż do r. 30 przed Chr. Wi­
dzimy więc w tym obrazie w przepięknych 

barwach prz lsta wionę, jak „Psyche rzymska,

Kazimierz M o r a w s k i :  \  ergilius i Horatius. — 
Uvraków. Nakładem Akademii Umiejętności 1916, str. 
U  -f- 210).

pierwotnie dosyć ociężała i wdzięku pozbawio­
na, pod tchnieniem greckiem miękczy się i 

kształtuje, jak  się uskrzydla do coraz śmiel­
szych i udatniejszych lotów" (cytuję ustępy z 
książki prof. Morawskiego). Widzimy przy pra­
cy ludzi i> rody całe, jak się mozolą, ale w tru ­
dzie nie ustają, tylko w testam encie jedni dru­
gim zostawiają zachętę i hasło do pracy ciągłej, 
i głęboką naukę, „że praca i jedynie praca u- 
krzepia i wyzwala myśli, dusze i narody".

W zór tak  pojętej p racy dał z siebie czcigodny 
autor, „kiedy z początkiem roku 1915, wśród 
strasznej zawieruchy wojennej i ciągłej bole­
snej troski o kraj nasz, bliższych i dalszych11, 
zabrał się do jHSania czwartego tomu swej lite­
ratury. W ykończył go w przeciągu kilku zale­
dwie miesięcy i na. ostatnią g-wiazdkę obdarzył 
nas książką, k tó rą  nam rozkoszy i pożytku, a 
nauce polskiej rzetelnej sławy przysporzył. Po­
żegnawszy czasy i ludzi republiki, wkracza tu  
au to r w okres t .  zw. augustowski, w epokę ce­
sarstw a rzymskiego. „Na razie" daje nam tylko 
„obraz życia i twórczości dwóch głównych poe­
tów z czasów Augusta, tych, z którym i społe­
czeństw a nowożytne najbardziej się zżyły, czer­
piąc z nich codziemie i nigdy nie zawodzące na­
tchnienia i rady". Poetami tymi to Wergiliusz 
i Horacyusz. Przypatrzm y im się chwilę przez 
pryzm at książki prof. Morawskiego.

W chwili, kiedy A ugust w silne swoje dłonie 
ujął ster skołatanej rozterkam i domowemi rze­
czypospolitej, wybiła nowa godzina dla litera­
tury. Dotąd państwo nią się nie opiekowało, 
teraz August bierze ją  w swoją opiekę, poe­
tów wspiera i popiera, a. Pegaza ich nieraz za 
uzdę prowadzi i drogę mu wskazuje. Nic dzi­
wnego. wszak August sam był poetą, chociaż 
Muza. nie przyniosła mu sławy. Oprócz cesarza 
zajmowali się literaturą i popierali ją  możni jego 
przyjaciele: Maecenas, Messalla Coiwinus i Pol- 
lio. Pierwszy z nich. z rodu królów etruskich 
pochodzący, trzym ał się zdała od urzędów pań­

stwowych: lubił spokój i wygody. Otaczał się 
ludźmi wybranymi, wybitnymi talentam i epoki, 
którym  nie szczędził wszelakiego poparcia, a 
nie krępował przytem  indywidualności: w tem 
jego zasługa. Drugi, Messalla, to wódz znakomi­
ty, k tó ry  chętnie wycofywał się z wiru zajęć 
publicznych do zacisza domowego, i w tedy o- 
ręż zamieniał na pióro, lub cieszył się sztukam i 
pokoju w gronie młodych poetów, którym i s ię 1 
opiekował. Pollio znów, to wieczny kry tyk  i 
opozycjonista, będący w niezgodzie ze sw o ją1 
epoką. W ostatnich walkach za republiki brał 
czynny udział, na szczęście Augusta z nieufno-1 
ścią patrzał i trzym ał się odtąd na- uboczu. Z a 1 
to dla kultury  rzymskiej i dla literatu ry  p rzez1 
swój przykład zdziałał dużo w tym  czasie do-' 
brego. Młodym Wergiliuszem opiekował się 
szczerze, z Horacym łączyły go serdeczne wę­
zły przyjaźni: już za to  tylko ma do wdzięczno­
ści u potomnych wielkie prawo.

Przedstawiwszy środowisko i wpływy, wśród 
których poezya augustow ska się rozwijała, o-j 
powiada nam autor w następnych rozdziałach
0 życiu i dziełach obydwóch poetów, z których 
jeden nazywa drugiego „połową swej duszy". 
Więc mówi najpierw  o W ergiliuszu, o jego utwo-1 
raeh drobniejszych, pierwszych próbach talen­
tu, które, jako „ p z e c h y  młodości, nie powinny 
przed światem się odsłaniać". N astępują dalej 
piękne uwagi o Sielankach i Georgikach, rzym­
skiej „pieśni o ziemi naszej". Do takich | 
pieśni natchnęła poetę przedewszystkiem  m i-’ 
łość ojczyzny i miłość ziemi rodzinnej, k tó ra 1 
niegdyś poecie, a  dzisiaj nam każe mimo wszy­
stko mieć nadzieję, „że nowe słońce zajaśnieje 
nad światem, że ta  ziemia nie zm arnieje przez 
wyczerpanie zupełne, lecz, jak  wydawała płody
1 ludzi, tak  i nadal obfite zasoby ludziom, a  tę ­
gich mężów ojczyźnie dostarczyć zdoła". Oba­
wa o swą ziemię rodzinną, k tó ra  kolebką mu 
była i przodków kTyła pfochy, dręcżyła poetę 
i kazała mu na wszelki sposób szukać dla niej

ratunku. My rozumiemy uczucia poety tem wię­
cej, bo „narady, którym  porywano ziemię, jak  
gdyby żywe mięso wyrzynano im z ciała, mają 
szczególne warunki, aby W ergiliusza i jego u- 
czucia zrozumieć".

Miłość ojczyzny, a  może i rada Augusta, ka­
zała następnie poecie zająć się losami Eneasza, 
które baśń i bajeczna historya połączyła z Italią 
i Rzymem. Pisze więc poeta E n e i d ę, by przed 
stawić, ile to trudów znieść musiał Eneasz, za­

nim odszukał pierw otną grodu trojańskiego 
macierz, t. j. Italię, z której wywędrował nie­
gdyś praojciec Troi Dardanus, a z drugiej stro­
ny, b y  przekonać i umocnić współczesnych, że 
państwo rzymskie, k tóre mimo tylu przeszkód 
powstało, ma przyszłość wspaniałą i wieczną 
przed sobą potęgę. W dziele zakrojonem na tak 
szerokie rozmiary, jak  Eneida (9898 wierszy), 
usterki się znajdą; ale „mimo błędów' utworu, 
mimo słońca Homera, podziwiać będziemy wiel­
kie Eneidy piękności", tem więcej, że kiedy 
my dziś „w  naszych nadziejach błądzimy po 
lądach stałych i niestałych, czepiamy się każ­
dego słowa lub promienia lepszego brzasku, 
schodzimy naw et do zmarłych i przodków' po 
ukrzepicnie i radę, to  podobnie, jak  Eneasz, 
znoimy się w tułaczce ku ziemi obiecanej na­
rodu, który dziś nam tym  droższym, skoro tyle 
przeżył i przecierpiał, a przetrwać wszystko za­
mierza".

Obok Wergiliusza, syna północnej Italii, m a­
rzyciela odbiegającego w tęsknocie nieokreślo­
nej często od rzeczywistości ku wiekom prze­
szłym, tem wyraźniej występuje postać Horace­
go, syna południowej Apulii, k tóry  umie żyć i 
używać dnia i słońca, „patrzy jasno i pogodnie 
w rzeczywistość, smaga wy niej to, co go razi, 
ale znajdzie w niej ostatecznie dosyć uroku, 
aby  się ze życiem i światem pogodzić zupełnie". 
Mimo tej różnicy w charakterach złączył ich 
czas i serdeczna przyjaźń, jednaka miłość Rzy­
mu i ojczyzny.

Dla swej młodzieńczej zjaczepności znalazł 
upust Horacy w E p o d a c h  i S a t y r a c h .  
Smaga on w nich błędy i narowy całego spo­
łeczeństwa, a swobodny ton gawędy i wrodzony 
dowcip pozwalał mu w tonie żartobliwym mó­
wić ostrą praw'dę (ridendo dicere verum). Nie 
są to jednak gromowładne inwektywy, bo ..fi­
glarny Horacyusz odsłania nam w tych utw o­
rach co chwilą tw arz swoją uśmiechniętą, nie 
staje na wyniosłej kazalnicy, lecz czuje się czę­
stokroć podobnym do tych, których poucza, 
często współwinnym"; zastrzega się tylko. ..że 
tłumok win, k tóry  przygniata jego barki, ...pono 
jest nieco lżejszym". Tak wiec satyry Horacego 
to pełne dowcipu, a swobodne pogadanki-o świę­
cie i ludziach z czasów Augusta. W śród naszych 
satyryków  najwięcej może do Horacego zbliżył 
się Krasicki.

Nie wiele od satyr różnią się L i s t y  Hora- 
cyusza. Nastrój i forma nieco się wzniosły, ale 
została ta  sama lotność myśli, k tóra skacze cią­
gle z przedm iotu na przedmiot. Niektóre z tych 
listów są rzeczywistymi listami, tylko w formie 
wierszowej, inne znów zajmują się kw^estyami e- 
tyki, estetyki itp. Nie w yrastały nigdy te listy 
„na kazania i  gromienia, lecz wt lekkim, swobo­
dnym, wyrozumiałym toku  wymieniały środki 
dla udoskonalenia się wewnętrznego, które sam 
m orałizator w życiu stosowni i innym zalecał". 
Osobną grupę stanowią t. zw\ l i s t y  l i t e r a ­
c k i e .  Już i  w czasach Horacego obok poetów' 
z bożej łaski także dyletanci zabawńali się poe­
zyą, „w  której b rak  talen tu  z brakiem opraco­
wania szły w zaw ody". Poeci tacy  uznawnli je­
dynie talent L natchnienie (ingeniiun), a gardzili 
sztuką (ars), k tó rą  jedynie pracą i nauką zdobyć 
można, Horacyusz, k tó ry  jednako cenił i talent 
i pracę, bo „ jak  pszczółka m atyńska wśród zno­
ju swe pieśni utaczał", rozprawia się więc z w y­
godnymi wierszokletam i, karci ich tak  samo. 
jak  i tych, którzy drżąc przed wszystkiem, ćo 
nowe, jedynie starych Rzymu poetów uznawali.
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i jak załatw iony został szereg formalności z łą -1 tyki wewnętrznej, które po wojnie staną na po- 
rzony eh ze zgłoszeniem akcesu socyałistów do rządku dziennym spraw. I chociaż wiele będzie 
Koła polskiego, nie od rzeczy może będzie ' zależało od ostatecznego wyniku działań woja 
zwrócić uwagę na poboczne objawy, to warzy- nycli, to jednak już teraz stworzyła wojna pe­
szące znamiennemu wydarzeniu w dziedzinie | wne podstawowe założenia tej przlyszłejS bu­

dowy.
Pierwszym faktem, k tó iy  zaistniał wśród 

szczęku broni, zasada, z której w yjdą wszystkie 
inne ogniwa życia publicznego po wojnie, jest 
to. iż zrozumieliśmy jaki związek zachodzi mię 

i wszelkimi czynnikami polity 
cznymi, stanowiącymi o charakterze poszcze­

gólnych narodowości. Nieprzyjaciel zagrażał

polskiego życia politycznego.
Prasa wiedeńska oraz stojące poza nią au- 

M ro-niemieekie koła polityczne przyjęły tę 
wiadomość na ogół spokojnie i objektywnie.
Na szpaltach ,.N. Fr. Presse" pojawiło się na­
wet wezwanie do Niemców, by naśladowali ' dzy państwem 
unifikacyjne prądy wśród Polaków i Czechów.
..Keichspost" skorzystała ze sposobności, by j
w interesi, miejskiego odłamu chrześcijańsko- całemu państwu, został jednak odparty przy 
społecznych przyprzeć austryackich międzyna- pomocy m ateryalnycli i moralnych środków 
iodowci|w do lnunt i zapytać ich: cóż wy na w-zystkich narodów' w państwie. Błędy i braki
to i co zamierzacie obecnie począć z party j­
nym imperatywem walki klasowej?

lłyło do przewidzenia, żo fakt wstąpienia so- 
cyalistów do Koła nie wystarcz} niektórym  or 
ganom p ra s y  wiedeńskiej i że upomną się one 
o grupę p. Stapińskiego. Dokonała tego pierw­
sza „X Fr. Presse". Z licznych -[Wgłoseh, któro 
krążą na ten tem at, zanotuję tę, że mają w stą­
pić do Koła na własną rekę dwaj posłowie tej 
grupki, a mianowucie p. Bomba i p. Kubik, pod­
czas gdy p. Jftapiński z dwoma pozostałymi 
członkami swej frakcyi pozostanie poza Kołem.

Sprawa odbudowy kraju  po cbwdlowem oży­
wieniu znowu przycichła. Oprócz obu znanych 
już kom isji dla odbudowy kraju: miejskiej i 
wiejskiej ipo IG członków), ■ dnieje jeszcze w 
Kole ściślejszy subkom itet odbudowczy, złożony 
z prezesa Koła. przewodniczącego wspomnianej 
komisyi miejskiej ekscelencyi Lea i komisyi

w pewnych częściach organizmu państwowego 
miały swój wpływ na siłę odporną całości 
przez to medium, oddziaływały także na inne 
części, może naw ie takie, które wolne były od 
tych błędów' i braków. Wojna wykazała nie­
zbicie tę wspólność mteresu wszystkich części 
państwa, a poznanie tego faktu niestety przed 
wojną nie zawsze uznawanego. musi hyc pun 
ktoni wyjścia dla o d  b u d o w y  w o w n ę t r z - 
ii e j p o l i t y k i  p a  ń.s t w o w e j. W szystkie 
prądy, wszystkie programy stronnictw  i czynni­
ków' rządowych będą musiały uznać tę podsta­
wową prawdę.

Tęczy się to wszystkich krajów  i narodów 
w państwie, tyczy się to zatem także stosunku 
państwa do Polaków'. Dot-j cliczasowrą podsta­
wą poiityki polskiej i polityki państwa wobec 
Polaków było zachowanie samorządu krajowe­
go. Samorząd jest atoli najlepszą zasadą dla

wiejskiej ekscelen. Długosza oraz pięciu człon ! każdego z krajów  i dla całości państwa, o il
kow posłów: Grossa, Kędziora, Stesłowicza. 
Śliwińskiego i Zeleniewsk iego. Rządowych ko­
mitetów dla odbudowy kraju jest właściwie trzy. 
Pierwszy składa Się z G ministrów resortowych 
wraz z prezydentem  gabinetu i odbywa posie­
dzenia w spólnie z prezesem Koła dla określenia 
głównych wytycznych akeyi odbudowczej. 
Szczegółowe plany i kosztorysy opracowuje

krajowi przyno.-i istotną korzyść. Mj wiemy J e ­
dnak, że G alicja  w stosunku do innych, wyżej 
stojących krajów , pozostała w tyle. jakkolwiek 
pilność i zapobicgliwośćludnośoi i bogactwo zie­
mi powinny były postawić ją na pierwszem miej­
scu. Przyczyną tego braku był bez wątpienia 
luźny stosunek między krajem a centralnym  
zarządem państwowym. \YTkraju i poza krajem

drugi komitet odbudowy, złożony z samego mi- PrzyjQkv się myśl, że samorząd Galicy i czyni
nistra elln robót publicznych i dwóch jego refe­
rentów dla spraw technicznych i adm inistracyj­
nych. Wreszcie istnieje trzeci kom itet między 
m inisteryalny dla doraźnej akeyi odbudowczej 
w Galieyi. W komitecie tym zasiada reprezen­
tant ministerstwa dla Galieyi. O Zakładzie dla 
odbudowy na razie brak dalszjeh  wiadomości. 
Natomiast słychać, że już dawmiej miały otrzy­
mać miejskie gminy w Galie} i na cele aprowi- 
zacyjne 4 miliony koron, co zapewne nie wiele 
im pomogło wobec nędzy i drożyzny oraz że 
starostom  przyznano funduszle dyspozycyjne, 

których maja udzielać zasiłków do wvso-

zbytecznym ściślejszy związek między Galicyą 
a innymi krajam i i w ten sposób samorząd ten 
stal się wyodrębnieniem, a więc privilegium o- 
diosum. Samorząd w Galieyi wzbudził bowiem 
u czynników' miarodajnych w zarządzie pań 
stwowym i także u innych narodów w tern pań­
stwie przeświadczenie, że z chwilą udzielenia 
Galieyi tego samorządu spełniono wszystkie o- 
bowiązki. państw a wobec tego kraju. Przyzw y­
czajono się kraj i ludność jego zdawać na ich 
własne siły, zamiast dostarczać im czynnego po­
parcia w ustawodawstwie i zarządzie. Jeżeli zaś 
tu  i ówdzie caś zdziałano, to nazywano to daz klorycu mają udzielać zasiłków do wyso- 1 w _ , . , ; t  ‘

kości 500 koron od o^oby dla doraźnej odbudo- rem z łaski, jakimś nadprogramowym dodatkiem,
wy zniszczonych domostw, czy wskrzeszenia 
zrabowanych w arsztatów  pracy.

Krajowy Związek producentów' ropy, w któ­
rym zasiada również po wna ilość pozak raj owych 
krajowców, odbyt w dniu 18. bm. zgromadzenie, 
na którem obrano specyalną komisyę dla roko­
wań a rządem w sprawie nowej organizacyi ro­
pnego przemysłu. W skład komisyi wchodzą: 
prezydyum Związku: inż. W. W olski i poseł 
prof. dr A. Ilalban oraz 12 członków zrzeszenia, 
a  między nimi ek.se. Długosz, inż. Łaszcz i Fr. 
hr. Zamoyski.

Dziś wystrzelił Związek narodowo-memiecki 
/, programowej haubicy. Przeważnie ogólne ha­
sła bezpraktycznycli wskazań. Przejaw iły się 
tm dencye, na k tóre niejednokrotnie już przed­
tem zwracałem uwagę. Na uwagę zasługuje 
stwierdzenie, że program  został zbudowany na 
podłożu porozumienia się Związku z członkami 

niemieckiego parlam entu. W yraźniej starano 
się wypowiedzieć wobec niektórych politycz­
nych prądów na Węgrzech, natom iast sprawę, 
ugody na razie odłożono.

Odbudowa polityki wewnętrznej.
Wiedeńskii czasopismo „Polnischc 

Stimmcn" z dnia 15 h. ni. pomieszcza 
następujące uwagi:

..Jeszcze nie świta dzień pokoju, ale myśl na- 
v/a zwraca się stale ku  tym zagadnieniom poli-

czemś nadobowiązkowym. W ygasła chęć uży­
czania tem u bogatemu krajowi tych moralnych 
i m ateryalnych środków', którymi rozporządza 
nowoczesne mocarstwo.

Atoli bez czynnego współdziałania całości nie 
może jego pojedyncza część składowa postąpić 
naprzód. W ojna wykazani wszystkim czynni­
kom, powołanym do odbudowy Galieyi, że ten 
system  nie jest korzystny. Śamorząd nie może 
prowadzić do tego, aby kraj oddano na- łaskę 
jego losu. Wspólnym celem całości państwowej 
musi być doprowadzenie obszarów zamieszka­
łych przez. Polaków do tego samego stopnia 
'kultur}' gospodarczej i duchowej, na jakim  sto­
ją inne, najlepiej wyposażone narody w pań­
stwie Ziemie polskie muszą być uważane za 
część ściśle związaną z całością państw a i nie 
może istnieć odgraniczenie, które do tego pro­
wadzi, iż wielkie obszary usuwa się na bok. jak 
to czyni macocha z dziećmi innej matki. W no- 
wożyinym organizmie państwowym wszystkie 
jego części składowe mają bowiem jednakie 
pra.wo do jego opieki.

Należy przeto ziemie polskie włączyć do ca­
łości system u krążenia soków odżywczych vv 
państwie, a w tedy staną się one perłą, jak  inne. 
z natur}' swej zresztą bynajmniej lepiej nie wy­
posażone.

Na marginesie wojny.
Skąd pochodzi nazw a Dobrdo?

W num erze  23. . .Głosu N a ro d u "  z d n ia  14. b. m. 
'/nachodzi się na te n  te m a t  n o ta tk a ,  k tó r a  powin-

Zapatryw ania zaś swoje, co sądzi o poezji, jaką także subtelnom poczuciem eetetyeznem i go- 
ona, być powinna, wypowiada w obszem j m rącem sercem, któreby nawet lodow atych kry­

l i ś c i e  a d P i s o n e s. Jest to literackie ( 'redo tyków z sąsiedztwa rozgrzać mogło" (Chrza- 
poety. |now ski w swym odczycie o W irgiliuszu). Co w

Postanowił jednak Horacy wstąpić w śla- niej więcej podziwiać, trudno wybrać. Język, 
dy greckich pieśniarzy i przez Pieśni, jakich to najlepsza proza, jak a  kiedykolwiek wyszła 
dotąd nigdy nie słyszano w Rzymie, wjwvalczyć z pod pióra autora — proszę odczytać tylko 
sobie miano poety, fśpiewą więc o miłości, opie- przykłady wyżej przytoczone. Przedstawienie, 
wa bóstwa i luiturę. sławi przyjaciół i zasługi, wyczerpanie, ujęcie przedmiotu? Je s t wszystko.

naby zwrócić  n a  siebie u w ag ę  języ k o z n aw có w  
a  ta k ż e  w yże j w y k sz ta łc o n y c h  czytelników'. W śród  
tych  zd arzy ło  się p iszącem u w tej k w esty i  nie 

jjtety usłyszeć  zdanie ,  że to  są  „b zd u ry " ,  że te 
sp raw ę  już defin ityw nie  w yświetl il i  „N iem cy, k tó ­
rzy tam  siedzą na  m ie jscu" ,  bo orzekli,  że naz w a  
ta  po w inna  brzm ieć: dober-dob , t. j. dob ry ,  a wie 
ki, w sp a n ia ły  d ą b 1 — i basta!.. .

N a w iązu jąc  do  uw agi,  z aw ar te j  w owej notatce, 
że dą b  może być wielki, „ św ię ty"  i t. p„ ale że 
do b ry -d ą h  jes t  sk o ja rzen iem  „n ien a tu ra ln em " ,  w y ­
znaje  i a u to r  n in ie jszych wierszy —  choć laik — 
że sprawa, ta  d la  niego jeszcze nie jest „ b a s ta "  
Z da je  się, że n a  w y ra żo n y  tam  pom yst,  iż głó 
w n y m  sk ład n ik iem  te j  nazw y  jes t  —  bido .  „co 
w języ k u  słow eńsk im  i chorw ackim  znaczy  góra ' 
pisać nie m ożna  bez zastrzeżeń. Otóż is to tn ie^sło- 
w o: lm lo  zaw iera  w sobie tensam  p ie rw ias tek ,  co 
n iem ieck ie :  b e rg  —  je s t to  zapew ne  a ry jsk i  jesz 
cze p ie rw ias tek .  Chodzi ty lk o  o s tosunek  ow ego 
g  w jedn ym  język u ,  do  d w dru g im ; i tu  można 
w sk azać  n a  analog ię ,  że tak a  zam ian a  g  w jo 
dnyin  ję zy k u  a ry jsk im  n a  d w drug im  nie jes t 
z jaw isk iem  odosobnionem : m am y w szak  w n iem ie­
ckim języ k u  gurgel ,  a  w polskim gard ło .  Co wię­
cej: np. g łośną  dziś m iejscowość for teezną  .Mo­
dlin zw ano  u nas w 16. w ieku  naprzem ian  równic 
często  Moglncm, j a k  Modlnem —  zatem w jednym  
i ty im ąunym  języ k u  a ry jsk im  p od obna  p rzem iana  
może zachodzić.

S tąd  m ożna uw aż ać  za  rzecz niezbitą ,  że brdo 
znaczy: g ó r a .  Czy znany  tt górali ruskich  wy 
raz „ d eb ra" ,  j a k  nadm ien ia  a u to r  om aw iane j  no­
ta tk i ,  „m a z tom ja k o w y  zw iązek" ,  w ą tp ić  się 

odzi. De-bra, Dibra, D obra , D-bra (zachodnio- 
pi u ska  s t a r a  D‘b ra  w naszym  ję z y k u  obecnie  prze 
k sz ta łco n a  n a :  B rda) są to  w yłączn ie  nazw y  rzek, 
czy w iększych  s trug , a  p ie rw ias te k  tego  s łowa 
zdaje  się z: b rdo  nie mieć nic w spólnego.

Bierwszą część nazw y : b o -b rdo  a u to r  rzeczonej 
n o ta tk i  u tożsam ia  z p rzy im kiem : do i w n iosku je  
zatem, że D obrdo  oznacza  „podgórze ,  dos tęp  do 
gó ry" .  T e n  pom ysł jed n ak ż e  mniej p rz em aw ia  do 
p rzek on an ia ,  bo ludność  w szędzie  d a je  nazw y  
p rzedm io tow i sam em u, w  tym  w y p a d k u  górze, 
a  nie  jak iem u ś  s tosunkow i,  np. m cho w i n a  tę 
górę. I tu  się n a su w a  pom ysł w ksz ta łc ie  nie ta k  
p ros ty ,  ale w treśc i  do sk on a le  z rozum ia ły : czy 
bodaj gó ry  tej nie n a z y w a ł  p ie rw o tn y  lud sło­
weński 1> o 1 g  o -1) r d o , t. j. d łu gą ,  roz leg łą  gó 
rą, z czego  za czasem po w sta ło  przez p ros ty  sk ró t :  
Do-hrdo?...  Kornas.

^ aw ^yaganaaaaccn* c  a ̂ naanfe onao-wg* 
a u u p

RAJM UND BERGEL.

List.
(W . D.)

Wołają., kończyć muszą list, 
spowiedź tajemnych serca drżeń.
W około walka., huk i świst., 
może ostatni to mój dzień.

Spieszno czas nagli... zam ęt len — 
czyż  się nie zejdziem  nigdy już?

Była raz wiosna — zło ty sen — 
i domek biały, krzaki róż...

..Zmierzch srebrnych świateł tkany mgłą. 
upajający zapach bzów  
D ziś  jesień, slota, wiatry dmą.
Pieśni o*szczęściu brakło słów.

Wspomnienia — granat nasyp zdarł.. 
Jęk., krew., żegnajcie cudne sny..
Ta wiosna — miłość — marzeń czar  
kochałem  — kocham moja — ty...

P rze z  życ ia  ból, p r ze z  tęsknot łzy..
— Ten straszny widok krwawych łon — 
Czas idzie mój, huczący, z ły  — 
Umiłowana aż po zgon

B yw aj mi zdrowa!...
Wołyń, 17 listopada 1915
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K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek Nawrócenie 

św. I’awla. — Ju tro  we środę Polikarpa l>. m.
Kalendarzyk astronomiczny. W whód słońca rozpo­

cznie mc jutro o godz. 7 min -3, zachód przypada 
o godz. -i mm. 22, długość dnia godz. 8 min. 57.

za-

K raków , dnia 25. stycznia 191(5. 
Sprawa ochrony ziemi wchodzić zaczyna na re­

alne tory, omawiana bywa już w szczegółach, któ­
re opracowują organizacye, świadome wielkich 
zadań, jakie mamy do spełnienia. Zaznaczać się 
daje zbliżenie wszelkich stronnictw i part.vi wiej- 

Dużo w' tem wszystkiem rozumu, a tak cicho Uwzględnione są wyniki nawet najnow szych! *kich, pod znakiem pługa i obowiązków-, jakie złą
i dyskretnie przemawia serce... Za to jasności badań obcych uczonych, więcej <Ua sumienno- "WĆ winny wszystkich oraczy ziemi, której ~~
dużo, żadnej mgły, żadnego niedopowiedzenia. ści tylko. Boć Morawski mówi o ludziach, z kió-
Prawda, „m gły i uczucia niedośpiewane. niedo- rymi obcował przez całe życie; to jego najlepsi
ciągnięte mają niezawodnie swoją poezyę, ale znajomi, którzy um acniają i karmią jego duszę, 
ma też poezyę to pełne, jaskraw e słońce, które „zatęsknioną wiecznie za mrokami przeszłości 
opromienia utwory tego południowca i rozświe- i przyszłości ju trzenką". Opowiada on o nich 
ca i uw ypukla każde drgnienie i każdą odmianę nie jako filolog z powołania, ale jako Polak o 
jego duszy". Popularnym  za życia Horacy nie Rzymianach, których jasność myśli uważa za 
był, bo dla pospólstwa, p r o f a  u u m v u 1 g  u s,'' wskazaną do w-zmocnienia i ukrzepienia naszych 
nie śpiewał. Więc „między lud i kołowrotki on tak  często chwiejnych umysłów i charakterów, 
nie poszedł, ani ulicy do sm aku nie przypadł". Powiada nam wyraźnie: „K iedym  .pisa! o daw- 
Ale minio to — a może dlatego właśnie — „u- nycli poezyi łacińskiej mistrzach, myśl moja 
znać w Ho racy uszu musimy Greków godnego zbaczała często do naszych stosunków i położi - 
spadkobiercę, pełnego uroku poetę, który- wie- nia, nie zapominałem nigdy, ile natchnienia, si-

czyc w rony  w szystk ich  oraczy 
u ra ż a  chciwość sp e k u lan ta ,

W p racy  te j ko ja rzą  się w ysiłk i ro ln ika , f inan­
sisty i ek on om is ty  polskiego, celem u zy sk a n ia  j a k  
na jd a le j  idącyc h  ś ro dk ów  ra tu n k o w y ch  i podn ie ­
cenia  sam opom ocy .  Iść to musi ró w norzędn ie  z 
z w ys i łkam i sam oobrony ,  z a s to so w ane j  przez 
w gląd w chore m a te iy a h ie  o rgan izm y, k tó ry m  
grozi u p a d e k  i przejście  w- ręce obce: przez znisz­
czenie w ojenne, u t rac y u szo s tw o ,  n ieum ie ję tną  gos­
po darkę .  B acznego  w glądu  w y m a g a ją  i ziemie z a ­
k u p io n e  przed w ojną  przez sp ek u lan ta ,  obdłużone  
n adm ie rn ie  i n iem ogące  d o czek ać  się chwili rozpo­
częcia u p raw ia n e j  w no rm aln ych  czasach  dzikiej

< znie ludzkości nieść będzie słowa prawdy, u- ly, zdrowia od starożytnych pisarzy na nas z s tą - ' parcelacji. Do moralnej, że tak powiemy stro-
krzepienia i czarującego wdzięku". pic może".

Niedawno na tem miejscu tak  wymownie Już niegdyś poświęcił au to r swą książkę mło-
przedstawił prof. Chrzanowski, czent był Wergi- dzieży polskiej. Niech ją  więc czyta i młodzież.

( „  • . . .    . . . . .  . . . . . . .

:i\ propagtndj, należy również wgląd w rabun­
kową gospodarkę leśną, położenie kresu dewa­
stacji ziemi, wogóle Zbieranie informacyi i tę-

tiusz, dla nas przed i po utracie Ojczyzny; t ru - ' a wtedy i W ergiłiusza pokocha- i Horacego zro-1 pienie w miarę możności wszystkich wysiłków 
dno zaś znaleźć drugiego poetę, k tó ryby  ludziom zumie lej dej. Jeden  pokaże jej, jak  się ziem ię1 zdążających do ograbiena zimni i spekulacyi nią.

ojczystą kocha, drugi nauczy ją  myśleć jasno i
trzeźwo.

Pochwał au tor nie pragnie, ani szuka. Dlatego 
kończymy tylko prośbą, by na drugą gwiazdkę

dzisiejszym tyle udzielał codziennie rad i wska­
zówek. jak Horacyusz. Dla nas Polaków pozo­
stali oni obaj poniekąd aktualnym i, „bo dają 
nam po dziś dzień jędrny chleb życia. Niechby 
oni w naszym wielkim N o s t o rs, powrocie do 
zdro wia, siły i lepszych istnienia warunków, słu­
żyli nadal za powierników i pocieszycieli, niecił­
by Wergiliusz uzaenial nam uczucia, Horacy 
przyświecał swym rozumem, prostym  i zdrowym j się, wierzymy, bo ochoty autorow i nie brak —

W ielk ie  zadan ie  m a ją  do spe łn ien ia  pod  ty m  wzglę­
dem  K o ła  Z iem ian i K ó łk a  Z jazdów  Z iem ian, k tó re  
w yjść  p ow inny  poza kręgi d o ty chcz aso w ej  d z ia ła l­
ności, obe jm ując  s traż  nad  z iem ią i n a d z ó r  nad

d ą ł  n a m  to m  p i ą t y  o e l e g i k a c h  w  e p o c e  A u g u s t a  szk od n ikam i f rym arcząey in i  nią  bezkarn ie .  A k e y a  
(T ib i i l lu s ,  lT o p e r t i i i s ) .  o O w i d y u s z u ,  L iw iu sz t t .  I t a  ma w iększe  zadan ie  niż miliony w łożone na 
a w n e t  k i e d y ś  t o m  s z ó s ty  o T a c y c i e ,  S e n e k a c h  SKllP ziemi, a w każd ym  razie uzupełn iać  się w inna

o całym wieku srebrnym. Że nie zawiedziemy

dlatego wielkim i nieśm iertelnym ".
Z gorącą wdzięcznością dla autora odkłada­

my na bok przepiękną napraw-dę książkę, na­
pisaną, jak  zawsze, „n ie tjlk o  ręką i głową, ale

zdrowia i sił mu tylko potrzeba: Daj mu ich. 
Boże. w jak najdłuższe lata...

Dr. Jan Sajdak.

n a w z a jem  ze s t ro n ą  finansow ą, s tw o rzo n ą  d la  r a ­
tu n k u  ziemi. P o z a  ko n iecznośc ią  s tw orzen ia  w ie l­
k iego  b a n k u  ak cy jn e g o ,  ja k o  g łów neg o  ogn isk a  
ak ey i ,  u zn an o  za  konikdzne pow stan ie  ogniw  po­
mocniczych , s to jący ch  s tale  z nim w s to sun ku ,  in- 
s ty tu c y j  pom ocniczych , po w ia to w y c h  i p a ra f ia l­

nych. k o o p e ra ty w  p racu jący ch  s tale  z w y tk n ię ty m  
celem och ro ny  ziemi i zabezpieczen ia  je j d la  p raco ­
w ity ch  po lsk ich  rąk .  D alej u tw o rzen ie  p ro d u k ty w ­
nych je d n o s tek  g o sp o d a rc z . ,k tó re  żyją  z z ie m i ip r a ­
cy n a  roli, g d y ż  ty lko  tak ie  u w aża n e  b yć  m og ą  
ja k o  p o d s ta w y  dla rozw oju  rolnictwo! i d o b ro by tu  
V\ ielkie znaczen ie  m a  zm odern izow an ie  Tow. K red  
Ziem., odm łodzen ie  go i dos to so w an ie  do zmienio­
nych zadań .  P rze p row adzen ie  zmian s ta tu tu  d a ją ­
cych m ożność  do  p rz e p ro w a d z e n ia  częściowej par- 
celacyi, p lanow ego  zm nie jszenia  wielkich, a  nie- 
p ro d u k ty w n y ch ,  lub n a d to  obd lużo ny ch  w a rsz ta tó w  
p racy ,  przez w ydzie len ie  z nich obszarów  dla p a r ­
c e la c j i ,  z przeniesieniem, ew en tu a ln ie  rozdzielę 
niem w s to su n k u  dc  obszaru  p ie rw szorzędnych  
długów' h ipo tecznych .  Gdzie są na da lszych  pozy- 
cyacli i inne banki,  j a k  B a n k  k ra jo w y  i K asy, to i 
one p ow inny  w razie po trzeby ,  iść na rękę  pod tvm  
w z g h JM h ,  aby  u ła tw ić  zad an ie  t a k  sp rzeda ją  
cemu ja k  k u p u jącem u  w ydzie lone  parcele .  Z godna  
a k e y a  w szystk ich  czynników uła tw i ją. a  będzie 
to p raw dziw e  zb ra tan ie  n a  po lu  gospoda.rc.zem, z a ­
tem sukces, k tó reg o  znaczenie  będzie w pros t  epo- 
kowem. D o b rą  p rzepow iedn ią ,  bud zącą  wielkie 
nadzie je ,  jes t  g łębok ie  zrozum ienie  znaczen ia  o- 
chrony  ziemi przez ch łopa  polskiego, przez Polskie  
S tro nn ic tw o  ludow e, k tó re  g o rą co  zaję ło  się tą  
sp raw ą ,  p od a jąc  b ra tn ią  d łoń  z iem ianinowi dla 
podjęcia  w spó lnego  o bow iązku ,  jak i  n ak azu je  jęk  
ziemi. Eenerg iczne  zajęcie  sie tą  sp ra w ą  Eksc. 
D ługosza  u ła tw i zadan ie  w przęgn ięc ia  do  wspólnej 
pracy w ielk iego  i m ałego  ro lnika , a w ezw anie  to 
pow inno b y ć  ro zkazem  na rodow ym , od k tó reg o  
nik t  usunąć  sio nic będzie  w stanic .

„Głos N a ro d u "  naw o łu jąc y  od szeregu  miesięcy 
do podjęcia  te j  sp raw y ,  będzie nadal jej w yrazem , 
udzie la jąc  gościny  w sw ych  lam ach  w szystk im  
k tó rzy  p ra g n ą  zab rać  g los w tej sprawie, co u ła tw i 
zadanie  czynn ikom  p o de jm u jącym  a k e y ą  sam o o ­
brony  i w pro w ad zen ie  jej na  realne tory . N admienić 
należy, że na jw y ższy  już  czas dla pod jęc ia  te j  akey i 
g dyż  zniesienie m o ra to ry u m  z dn iem  1 s tyczn ia  
1917, będzie p oczą tk iem  a ta k u ,  sk ie ro w an ego  n a  
w yw łaszczen ie  ziemi, k tó ry  zap o cz ą tk u je  również 
dobrze  obm yś laną  a k c y ę  przez homonoyitsów.

Z miasta
■Składki na przytulisko W eteranów  z 63 roku.

Z a w iad am ia m y ,  że a d m i n i s t r a c j a  „G łosu  N a ro d u "  
p rzy jm uje  sk ład k i  na  W e te ra n ó w  z (53 roku. Listę 
sk ład ek  umieszczać  b ędz iem y w m iarę ich napły  
w u.

U znanie dla szp ita li czerw on ego  Krzyża! S zp ita ­
le k ra jo w eg o  s to w arzy szen ia  C zerw onego  K rzyża  
p o s iada ją  od p o c z ą tk u  w o jn y  u s ta lo n ą  opinię, j a k o  
z a k ła d y ,  ad m in is t ro w a n e  w zorowo. Zarząd  Czer­
w onego K rzyża  d o k ła d a  wszelkiej)  s ta rań ,  by im 
zapew nić  j a k  na j t rosk l iw szą  op iekę  leka rską ,  dba
0 jak  najlepsze  ieh w yposażenie ,  a  w szczególności 

n a leży te  karm ien ie  chorych.
P rzy  sposobności świeżo o d b y te j  z ram ien ia  kra- 

ow skic j  K om en dy  w o jsk ow ej wizy ta c y  i —  ja k  
nam  donoszą  --- w yraz ił  się b iorący  w niej udział 
g enera ł  Maulik i szef san i ta rn y ,  s ta rszy  lekarz  
sz tabow y Fers ten ,  w sposób nad w y raz  pochlebny
1 obu zw iedzonych  w czasie podró ży  inspekcy jne j 
zp ita lach  C zerw onego  K rzyża ,  a  mianowicie  szpi­

ta la ch  w N ow ym  T a rg u  i Rabce.
P o chw ala  ta ,  b ęd ąca  d o w od em  t a k  m ia ro d a jn e ­

go uznan ia  d la  k ra jo w e j  in s ty tucy i  C zerw onego  
K rzyża , zo s ta ła  n a s tęp n ie  z a k o m u n ik o w a n ą  w for­
mie u rzędow ego  p ism a o dn ośny m  k om endom  eta- 
p o w jm ,  jak o te ż  nacze lnem u zarządow i s to w arzy ­
szenia.

Dla in fo rm acy i czy te ln ików  po da jem y, że szpi­
ta le  k ra jo w e g o  s to w arzy szen ia  Czerwmnego K rzy ­
ża zn a jd u ją  się obecnie  w nas tęp u ją cy ch  miejsco­
wościach- Białej. N ow y m  T a rg u ,  Rabce, N ow ym  
Sączu, Rzeszowie, KittldiTh, Radom iu , R aw y  R u ­
skiej,  Żółkwi i Lwowie. Ze w zględów  p ra k ty c z ­
nych a d m in i s t r a c j a  ty c h  zak ład ów  podzie loną  jes t  

ti*n sposób, żc szp i ta le  zachodnie j  części k ra ju  
po Rzeszów i szpita le  w K ró les tw ie  pod lega ją  Biu­
ru p re /y d y a ln e im i  C zerw onego  K rzyża w K ra k o ­
wie i i i s z to w a  (i), a d m in i s t r a c j ą  zaś szpitali lw ow ­
skich ( I I  ob iek tó w ) i szpitali w schodnie j  części 
k ra ju , n ad to  k ie row n ic tw em  ko lum n ep idem icz­
nych za jm uje  się cen tra ln e  biuro W y dzia łu  Czer- 
w onego  K rzyża  we Lwowie ul. P ieka rska .

Z głaszanie szkód w ojennych T. S. L. Poniew aż  
wiele K ól T. Ś. L. zg łoszeń szkód , z pow o du  w oj­
ny ponies ionych , d o tą d  nie usku teczn iło ,  a  przez 
to uniem ożliwiło  i Z arządow i G łów nem u w niesie­
nia ogo lnego  zes taw ien ia  szkód i wszczęcia  akey i  

u zyskan ie  zaliczki na od szk od ow an ie ,  zaliczki, 
k tó r a  w p ierw szym  rzędzie w p ły nę łaby  do  k a s  Kół 
miejscow ych . Zarząd  G łów ny  w zyw a  ponownie 
K ola , aby ,  s tosu jąc  się do w sk azó w ek  o kó ln ik a  z 

g rud n ia  uh. r. zgłosiły  na d ru k a c h  C. szkody  
poniesione a  s tw ierdzone ,  u  iniejscowein o. k. Ś ta- 
ostwie a  rów nocześn ie  p rzys ła ły  odpis  w ykazu  

Z arządow i ( i 16wnemu.
T erm in  Ostateczny d la  n ad es łan ia  sp raw o zd ań  

w yznaczono  n a  dzień  15 mai ca  h. r.
D alsze pow ołania pospolitaków . Biuro k o resp on ­

d en cy jn e  donosi: W  n as tęp n y c h  dn iach  będzie o- 
łoszonein dpw ieszczen ie  w e d łu g  k tó re g o  urodzeni 
■ roku 18(58 i 1869 uzn an i  przy przeg lądzie  za 

zdolnych  do służby  w o jsko w ej  z bronią  w ręku  po- 
politac-y a u s t ry a c c y  w ezw an i z o s tan ą  do  z jaw ie ­

nia się w dniu 21 lu teg o  1916 w w yzn aczon e j  w 
ich karc ie  leg i ty m a cy jn e j  pospolitego  ruszen ia ,  
c. i k. kom endzie  p o w ia to w e j  uzupe łn ia jące j ,  wzgl. 
w c. k. k om endzie  p o w ia to w e j  uzu pe łn ia jące j obro­
ny k ra jo w e j  lub s trze lców  kra jow y ch .  Zarząd  w oj­
sk ow y  zam ierza  tak że  i ty c h  pospo l i takó w  p o d o ­
bnie ja k  to  będzie  m iało  miejsce odnośn ie  do po- 
spo li tnków  u ro dzo ny ch  w la tach  18(55, 1860 i 1867 
użyć aż do  d a l s z e g o  ro zporządzen ia  w k ra ju  i w 
obrębie  e tap ów , w k tó ry m  to pelu, j a k  w iadom o, 
jedn os tk i  zdolne do służby n a  froncie, k tó re  się 
tam że  zna jdu ją  m ają  być  zluzow ane i w łaśn ie  za ­
s tąp io ne  przez  s ta rszych  pospolitaków .

Zbiórka m etali. YV dniu  w czorajszem  rozpoczęły  
sw ą  czynność  kom isye  w o jsk ow e  w y d e leg ow ane  
do z a k u p n a  m eta li  na cele armii. K om isye  z a k u p u ­
ją  m eta le  zna jd u jące  się w sk ła d a ch  publicznych , 
p rzedm io ty  m eta low e  zn a jdu jące  się w p ry w a t  nem 
posiadan iu  są wolne od rekw izycyi .

Czyje grzebienie? Do k u p c a  D. B. p rzy  ul. Die- 
tlow sk ie j  zgłosił się n ieznany  z nazw iska ,  koło  13 
la t l iczący ch lupak ,  k tó ry  zaofia row ał sp rzedaż  12 
tuz inów  grzebieni,  w artośc i  koło  100 koron. K iedy  
kup iec  z ap y ta ł  o pochodzenie  g rzebieni,  oferują.ey 
sp rzedaż  umkną}, p o zo s taw ia jąc  „sw ój to w a r"  w 
rękach  k upca ,  k tó r y  odniósł g rzeb ien ie  n a  inspe- 
kcy ę  policyi,  gdzie  p raw y  właściciel o debrać  je 
może.

2 Kor. —  za 3 cm szybki. D roży zna  przecho

dzi n nas g ran ice  przyzw oitości ,  ceny  n a jn iezbę­
dnie jszych  p rzed m io tów  skaczą  ja k  foo tbal p o db i­
jany  zręczną no gą  kupców i p iw e d e rz y s tó w .  W  
zgodne j harm onii  razem  z m ąką .  mięsem, skórą  
i suknem  pną się inne a r ty k u ły  na H im ala je  d ro ­
żyzny, d os tęp ne j  jed y n ie  Rotseliildowi lub Baze- 
sowi. P rzec ię tn y  śm ierte ln ik  musi og ran iczyć  swe 
p rzy zw y cza jen ia  i po trzeby  do  b łogiego minimum 
try g lo d y ty ,  gdy  nie było jeszcze m a g is t ra tu  i ta r y ­
ły m aksym alne j .

W czora j zdarzy ło  się je d n em u  z naszych  czy­
telników nieszczęście zbił szk ie łko  w zegarku  
i musiał w praw ić  nowe. Wiecie Sz. C zy te ln icy  ile 
k osz tow a ła  go  ta  p rzy jem ność , ty lko  —  2 Kor., 
l ó u n iu tk o  d w i e . . .  nie więcej! S k ro m n ą  te kw otę  
za 3 cm- Szybki policzył sobie jeden  z pierwszych 
• akladow zegarm is trzow sk ich  przy ul. F l o r i a ń ­
skiej.

Ostatnie w iadom ości.

l a ty la  maksymalna z d. 22 maja traci moc obuwią- 
ującą z dn. 2 lipoa 1915 r.
Obchód wianków w dniu 30 lipca 1915 r. nie odbę- 

Izic się ze względów sanitarnych
d. 28 czerwca 1915 r. miasto obejmuje tor wy ści- 

owy, płaci za drzewa i krzewy, na nim się znajdują- 
o. 2.000 K (a za trawę nic?;, ubezpiecza budynki po- 
yścigowc za pośrednictwem p. Chrząszcza i’ do pił­
owania ieh „w dzień i w nocy ustanawia dwóch stró- 
ów z umundurowaniem dla tej kategoryi służby pr/.e- 
isanrm: z pałaszem i kożuchem".
„Nasuwa się wątpliwość, ezy zamykanie na noc 

eian pawilonu (Kolumny Legionów; port je ram i okaże 
ii praktycznem. W nocy bowiem bardzo tal w o por- 
yery te mogą być przez złośliwość uszkodzone, a 
zgiędnic i?) tiledz kradzieży".

Z kraju, z Polski I ze iwlata.
Obchody styczn iow e w e Lw ow ie. W  sobotę  o d ­

byt się obchód  rocznicy  p o w s tan ia  r. 1863 w t e a ­
trze  m ie jskim  p rzy  w ype łn ion e j  szczelnie widowni 
od św ię tn ą  publicznością ,  w śród  k tó re j  zajęli m ie j­
sca u czes tn icy  pow stan ia .  P o  o degran iu  pieśni n a ­
rodow ych , p rzem ów ił ze sceny prof. D r 8t. Z a ­
krzew ski.  Po nagrodzonen t  żyw ym i ok laskam i 
przem ówieniu  o d eg ra n o  cz te ro a k to w y  d ra m a t  I,. 
R y d la  „ N a  zawsze . Na z ako ńczen ie  od tw orzono  
obraz z ży w y ch  osób ry su n k u  G ro t tg e ra :  „O brona 
s z ta n d a ru " .  Młodzież szko lna  rano  u da ła  się do 
kościołów na  n a b o żeńs tw a ,  poczent wzięła udział 
w u ro czy s tych  p o ra n k a c h .W  n iek tó ry ch  zak ładach  
na lekcyach  szko lnych  nauczycie le  poświęcili d łuż­
sze uw ag i  omówieniu  s ty czn io w eg o  pow stan ia .  (V 
bok  szkól średnich  i lu d o w y ch  publicznych ,  ta k że  
i p ry w a tn e  za k ła d y  n au k o w e  nie o dstąp iły  od za ­
ch o w y w an e j  od l a t  trady cy i .

Z akładnicy lw ow scy  w R osy i. Z a pośredn ic tw em  
genera lnego  po lsk iego  K o m ite tu  r a tu n k o w e g o  w 
Vevey n adesz ła  do  Lwow skie j  D elegacyi K. B. K. 
od R ady  Z jazdów  Po lsk ich  G rgan izaey i P. U. W.

Moskwie n a s tę p u ją c a  w iadom ość  o losie zakht- 
łn ików  lw ow skich : Z p ośród  w ym ien ion ych  w li­
ście J  W Pa na  z a k ła d n ik ó w  zc L w ow a wierny, ż.e 
(ip. K arol C zerw iński.  Maks. E b e rh a rd t ,  S tan . i 
Willi. H ofm oklowie, S tan .  K w ia tk o w sk i ,  Leop. L o­
renz, S tan . M argulec, Jó z e f  św ir sk i  byli w w ięzie­
niu w Orle i z nich pp. Maks. E be rh a rd t  i Stan. 
Margulec są w Orle n a  stop ie  wolnej pod n ad z o ­
rem. S tan .  i Willi. H ofm oklow ie  przy pom ocy  ko- 
miictu  w Orlo i naszego  p e łn om o cn ika  p. Maeie- 
ew ięza zostali  w ypuszczeni z więzienia  z p rzezn a ­
czeniem im, j a k o  s ta łe g o  za m ieszk an ia  K rasnojer-  
-ka; Karol C zerw iński ,  S tan .  K w ia tko w sk i .  Leo­
pold Lorenz, Jó ze f  Swirski są w więzieniu w Tule, 
Zdzisław D yduszyńsk i w więżeniu w Orle; resz ta  
tj. Izyd o r  B rit ten , X. Michał J a c k o w sk i .  X. D y ­
mi t r  J a r e m k o ,  W ład .  K osteck i ,  Jó z e f  Kużmicz , Ma- 
ynn S/.ydlowski, Maks. Thont z więzienia w Orle 

zostali w ysłan i do Jo n ise jsk a ,  gdzie  o b e c n ie  się 
zna jdu ją ,  nie w iadom o. Osobami, o k tó rych  wiemy, 
gdzie p rzeby w ają ,  za jm ują  się nasze Komitety  
miejscowe.

K sięża w L egionach. W L egionach  pełn ią  obo­
wiązki k a p e lan ów  nas tęp u ją cy  księża, m ając  p rzy ­
znaną  rang ę  k ap i tan ó w :  X. P a t ry c y  A ntosz;  y  
Henr. C iepichał,  pijar ,  X. D r  Józ .  Oilewócz, X. K o ­
n n a  Lenczowski,  X. J ó z e f  Pan aś .  X .C yr>1 8try,e 
mecki, X. J a n  T om aszk iew icz ,  X. S tan is ław  ż.y- 
tk iewicz.

W yrok sądu potow ego L egionów . W „Gazecie 
lw ow sk ie j"  c z y ta m y :  J ę d rz e j  D ąbrowski,  syn An­
toniego i Teofili, ur. 28 l is to p ad a  1897 r. we Lwo­
wie i tu zam ieszka ły ,  rei. rzym. ka t. ,  s tan u  wol­
nego, ke lner  —  zosta ł  p raw om o cny m  wyrokiem 
c. i k. Sądu  po low ego Po lsk ich  Legionów- 2 Bry­
g a d y  z d n ia  7 paźdz ie rn ik a  1915 r. zasądzony  Z;1 
zbrodnię  z d ra d y  s tan u  z § 324 c, u. k. w. n a  karę 
20-1 ('łń i ego c iężkiego w-ięzienia. W o bec  Zgo­
dnie  z w niosk iem  c. k. F ro k u r a to ry i  P ań s tw a  we 
Lwow ie i na  zasadzie  § 6 Ces. rozp. z 9 czcrwoa 
1915, L. 156 Dz. p. p., za rzą d z a  się, celem zabez­
pieczenia  roszczeń P a ń s tw a ,  o w y na P ro(G.enic 
wszelkiej pow yższym  czynem  zbrodnie('-ym b e z ­

pośrednio  lub pośrednio  z rządzonej szkody  i ty­
tu łem  zadosyć  uczy n ien ia  za naruszen ie  p ra w a  -  
zajęcie i ty m czasow e  zabezpieczenie  położonego  
w A u s tiy i  rucho m ego  i n ieruchom ego  rn;“ ą tk n  
J ę d r z e ja  D ąbrow sk iego .

D oniesienia o bohaterskich czynach oficerów. 
„ K ra k a u e r  Z e itu n g "  donosi :  N ajw yższa  kom enda 
armii zawiadomiła, m in is te ryu m  w ojny  °  treści 
w y da n e g o  ape lu  do  k o m e n d a n tó w  poszczególnych 
je d n o s te k  bo jow ych ,  a b y  k o m e n d an c i  nifty hniiast 
donosili n a  tece  nacze lnych  w ład z  w ojskow ych  o 
h aha te rsk ic h  czy nach  oficerów. J e d y m e  bowiem 
tą  d ro g ą  w szys tk ie  bo h a te r sk ie  czyny oficerów 
armii m ogą  być  p o dan e  do publicznej w iadom o­
ści i odpow iedn io  nagrodzone .

Zniszczenie k ościo łów  w dyec. przem yskiej. 
„L ud  k a to l ick i"  przynosi w o s ta tn im  num e .ze  w y ­
kaz  kościołów, zniszczonych  w ed ług  u rzędow ego  
sp raw o zd a n ia  XX. dz iekan ów . Zupełnie zniszczone, 
albo m ocno nad w y rężo n e  w Gorlicach, R ozw ad o ­
wie. Nisku, R ac ław icach ,  R u dn ik u ,  G rochow cach , 
W y sza ty c a i  h, U jkow icach ,  K osien icach , Zarszynie. 
L u tow iskach ,  S ieniawie, W ięzow nicy ,  MiżyńCU)

^  w a  dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, osrodów, gmachów ^ CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
O  cenie studzien. Ustawianie pomp. llStlkftCfl JlBIWI i kloaetami, i  łazienki i t. d S Łaźnie. Mechaniczne1 pralnie i suszarnie i t. d. — — — projuktuju I wykonuj® (inna
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Felsz tyn ie ,  R adaw ie ,  Husakowde. Pysznicy, Rado- 
cłiońeach, Tarnanow ioach ,  Luźnej, f e a sz k ó w ce ,  
Pnikucie ,  R ad ym nie .  Błozwi, Baligrodzie .  Kalniko- 
wie, Ustrolmej, J a ro s ław iu ,  M ajdanie, Lipowcu, 
T iiczem pach, S tarejsoli,  Las7.ka.di, W ielkich  0 -  
czacli.  Kolonii Polskiej, S ano czanach ,  W itoszyń- 
caeh. Woli Rz. czyckiej.  A u dryanow ip .  Mickiszn 
■Starym i N ow ym  (42).

Mniejszych uszkodzeń  
mierzu, Haczowie, Iwonie 
.Miechocinie, W a rzycach  
P.ukowsku, Besku. N ow ot 
T a rnaw eu .  Moszczenicy.
Laszkach  M inow anych  i

N a d to  si) zniszczone b u d y n k i  p lebańsk ie :  w J a ć ­
mierzu, Besku, K a ln ik o w it .  K rakow cu . Korczynie, 
Baligrodzie, L aszkach  (i dom paraf ia lny ) ,  Miękiszu 
n ow ym , R adaw ie ,  Sieniawie. L eżajsku ( także  k la ­
sztor dość wiele ucierpiał) .  T u czem pach ,  T am an o  
w icach , P n ikuc ie .  K om arn ie ,  M rzyglodzie , Moszcze­
nicy, Szalowc"i i w  P ław ie  (spalona ochron ka)  (19).

Z C zerniow iec donosi „AU". Z tg " :  W śród  g w a ł­
to w n eg o  linku dz ia ł  now ej o tenzyw y pod Topo- 
row cam i, prowi/.oryi.zny m ag is t ra t  ( 'zerniowiee  o- 
h rad ow ał  dn ia  20. 1>. m. z ca łym  spokojem  nad 
spraw am i fiuansoweini m ias ta  i uchw alił  zac ią ­
gn ąć  pożyczkę w w ysokości 2 i pół miliona k o ­
ron. Za ła tw ien ie  tej spraw} pow ierzono radcy  
K rah low i, r ad cy  dw o ru  G ajew sk iem u 
wi m agistr .  W a ssenn ano w i.  k tó rzy  w 
u d a ją  się do  Wiednia.

Próby podejścia. •możnej kolonii, zbliżają, się ku końcowi. Ooe- 
‘racye tc  rozpoczęły się na froncie 3000 km. — 

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner TagSBIaFF do- Przebiegały one stopniowo, w ten sposób zaś

W  P e te r sb u rg u  zm arła  śp. M aty  a z T rzc ińsk ich  X. .Józef Rafy (Iwonicz) zamiast rozsyłania życzeń 
C h m i e l o w s k a ,  w dow a po k rv tv k u  i profeso- ś\4ątee/.nych i noworocznych 10 K : T Gabrygielowa 

. . . . .  . . .  , 1 U, ,  . ,  , . z Muszyny z okazyi świat Bożoeo Narodzenia 10 K;
rze l i te ra tu ry  polskiej ,  sp. P io trze  Chmielowskim . Ma,.y:l Frąckiewiczowa 33 K ; Szkoła żeńska im. Hof- . . . . . . . .  w . .
/.marła osierociła córkę, p. Wojciechowy Baranów- maiiowej w Stanisławowi celem uczczenia dnia imię- (nosi z L u lano : Czarnogórski generalny konsulat ^>yfy obmyślane, aby poszczególne oddziały ro-
ską, synów: Janusza, Kazimierza i Witolda, oraz nin dyrektorki swej p. Emilii Danda 102 K: Nadpo- v Rzymie ogłasza depeszę, nadesłaną z Brin- wnocześnie dotarły do Jaunde. Mimo, że jaun-

zcyński M b f  J a ? T a ł i m a i Uz id is i  P ^ e z ^ r e z y d .  m in .  M i u i . z  k  o v i c a  o n a -  “ ■ f l S !  R a j d o w a !  s ię  g u b e r n a t o r  z g łó w n o k o -
Rocltiii, zebrane przy wspólny ni „opłatku*1 urządzo-; ®i-ępiiji}CCj treści*. P o  u p a d k u  Ł  o w  c  z  e  n  u .  u ie n d e n i ją c }  m i .sz tabem , s i ln ie  b y ło  m n o o n io -

O dznaczenia i m ianow ania w Legionach 'W ’1 P| t ,z funueyonaTyuszów' salinarnych i i  k ;  J. r o k o w a n i a  z A u s t r y ą  s t a ł y  s ię  k o n ie c z n e .  M ia ły  ne m , to  p r z e c ie ż  N ie m c y  o p ró ż n i l i  j e  p o d  n a r i -

siostre. ]i. A lek san d ro w ą  Ś w iętochow ską.

‘onowycJu ' ' [w myśl życzenia Dra M. Godlewskiego 15 K; Broni- j a m i t r y a c k i  O ty d z i e ń  w s t r z y m a ć .  Wojska w a lc z ą
Pułk. Grzesiak Łyp Wiktora, ppułk. K . dza-śmiglego sława Hartłowska zebrane od ludności Mydlnik i Rzą ualej ce le m  p o łą c z e n ia  s ie  Z S e r b a m i ,  pod Wo-

c h i e w i c 7 -i U a ' u f *  kiego - Lu bi e z Filipa, kap S ta- ,  akt ttt. K 23 n; Mai ya Sifmicńska z Krynicy zamiast Y u k o t i c a ,  b y łe g o  p r e z y d .  m in .  i b r a t a  k ró -  
uiu.wii.za Juliana, kap. Burhardta-Bukaekiego Stani- życzeń noworocznych 4 k :  Zamiast wieńca na trumnę a . , „ „  '
sław a, por. Biernackiego Stefana, por. Kulę Leopolda, ’ k  p. Emilii Wary wodzanki składają: Głogowscy 7 K, ■ vs  -I ■ >
por. Jakubsk iego  Antoniego I)ra, por. Draga ta  Włady- W anda Miillerówiia 2 K, Jozefowie Szafranowie 12 K,

J '(a’. 1’1'or. trzydnickiego Zygmunta. Frankowie 5 K, Stefania Bereźnieka 4_K, Zofia Do-

Włtlki w Mezopotamii.

'.ednickieg
W ojśkowy medal zasługi na wstędze żelaznego k rzy­

ża otrzymali Legioniści: sit rżant Niezabitowski Ta 
i eusz. sieiY.ant Koterba Feliks, sierżant Kuriłowicz 
Jozet, sierżant Targowski Stanisław 
Maryan, kapral Zieliński 
ziiainz, kapral Kieblosz 
Log. Mecka Marcin.

to  wysokie odznaczeniu zarówno oficerów jak i 
szcri gowców, przyznane nam za krótki okres współ- 

, °P‘‘raeyi w związku z waleczną i zwycięsKą armią 
i  sckre tar/ .o- nK'lc,(:cj44» Jest najdobitniejszym wyrazem facliowego 

U7.ii5iniii dla bitności, męstwa i hartu polskiego, panu- 
tyeli l imach jąccgo wszechstronnie w szeregach młodycli Lcgio-

kapral Bolbin 
Kazimierz, kapral Bhac Ka- 

Fiotr, kapral Klimut Witold,

gio
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D odatki w ojenne dla nauczycieli w Mor. Ostra­
w ie. „O straw sk i  D e n n ik 1- donosi,  że R a d a  miejska 
w M orawskiej O straw ie  u ch w a li ła  d la  w szystk ich  
nauczycieli  szkół miejskich nadzw ycza jne ,  wojen- 
no-drożyźn iane  d o d a tk i  z w ażnością  od 1. s tycznia  
h. r. D o d a tk i  te  w y noszą  miesięcznie: d la  n a u c z y ­
cieli s tanu  w olnego  10 kor.,  dla  n auczyc ie lek  7 
kor.  50 hal. N auczycie le  żonaci d la  k ażd ego  człon­
ka rodziny o trzym ują  po 7 kr. 50 h„ cz łonkow ie  po 
w yżej 18 lat nie m a ją  p raw a  do d o d a tk u .  D o da tek  
nie może przenosić  25 proc. ogó lnych  poborów  n a ­
uczyciela  żona tego .  Podobne  d o d a tk i  p rzyzna ła  
R a d a  gm inna  w szystk im  u rzęd n ik o m  miejskim.

Z Lublina donosi „G łos lub .“ : W ładze  polieyjno- 
wojskowt po c iągnę ły  do odpowiedzialnści w dro- s f S a w  ' w
dze ad m in is tracy jne j  za  n iezdjęcie  szy ldu  z 
sem rosy jsk im  kupca Halpi-ma Ellera.

napi-

Zawiadomieuia i komunikaty.
D oroczna ogólna sesya  T ow arzystw a Pań Miło­

sierdzia i P an ien  E k o n o m ek  ś. W ince n tego  a  P a u ­
lo odbędzie  się pod p rzew odn ic tw em  N ajprzcw ie- 
lebniejszego Księcia B iskupa A. S ap iehy  o godz.
3 ciej po polud. d n ia  27. s tyczn ia ,  we czw artek ,  
w' sali T o w a rz y s tw a ,  przy  ul. W arszaw sk ie j  L. 8, 
u Miłosierdzia.

T ow arzystw o lekarskie krakow skie. W e środę  d.
26. s tyczn ia  t .  r. o godz. ł! po po łudniu  odbędzit 
się zebran ie  T o w a rz y s tw a  lek a rsk ie go  % n a s tę p u ją ­
cym  porządk iem  dz ien ny m : 1) Dr M. Hłaiiij —  de- 
inons tracye  z kliniki c h i ru rg ic z n y  (nephrit is  dolo- 
rosa. ane ii rysm a a r te r .  suhc lav iae) ;  2) doc. Dr Z.
R a d l i ń s k i  —  w y k ład  „o p o s t e H o w a n i u 
p r z y  p o s t i z a 1 a r  h s t y c z n y c h  c z a- 
s z k i- .

Na C zerwony Krzyż. D y rekey a  „K ina  N owości"  
p rzeznaczy ła  dochód  z p rzed s taw ien ia  w dn. 20. 
s tycznia  b. r. tj . we ś rodę  n a  rzecz K ra jow ego  
.^towarzyszenia  C zerw onego  K rzyża .  J e s t  nailzieja, 
że publiczność  j a k  najl iczniej pospieszy w tym  dniu 
do K ina, a  to  tem  hardzie j ,  że p rogram  jest d o b o ­
rowy, dan y m  bowiem będzie d r a m a t  w ił a k ta c h  
„F a le  m ilezą" z H en ry  P or tem  w roli ty tu ło w e j  
i k o m ed y a  w 3 a k ta c h  „M yszka kąp ie low a".

D o Zarządów Kół i Związków  okręgow ych  
T. S. L. przesiał Zarząd  g łów ny  n a s tę p u ją c y  o kó l­
nik: W myśl tj 20 s t a tu tu  T. 8. L. obow iązane  są 
Koła T. 8. L. najpóźnie j  do 1 m a rca  przes łać  Z a­
rządow i g łów n em u  pisemne sp raw o zdan ie  ze sw ej Krzyskiego Tomasza w 1/2 pp. 
dz iała lności,  a w m yś l 24 s t a tu tu  najpóźnie j  w 
hitym  k ażd eg o  roku  o bow iązane  są odbyć sw oje 
doroczne w alne  Z grom adzenie .  —  W  rok u  ubie- 
o]vrn Kola T. ś .  L. ty lk o  w y ją tk o w o  odbywał} ' po- stawa, asp. ofić. Doluisa Włodzimierza w Koni. 2 

d ze n ia  i w alne  Z g ro m ad z en ia  i ty lk o  nieliczne 15) Oficera ordynansowego piz \  Komendzie

now.
1. Naczelna Konnaula Armii pismem K. Nr. 

z (Ir.ia i li. m. zatwierdziła: a) komendantem (i pułku 
w \  11 ram:ze majora Mieczysława Norwid-Ncugebaue- 
ia; b) komendantem batalionu w IX randze por. Tad. 
Jakubowskiego z 0 p. p. ej komendantami kompanii 
w X randze: podporuczników: Józefa Gigiela, Adama 
Lisii-wicza, Wilhelma Rfickemaiia i Mieczysława K u­
likowskiego.

2) Aż do zatwierdzenia prze Naczelną Komendę 
Armii 'zamianował marsz. Durski: a j  komendantami 
kompanii w X randze: por. Śzyndlera Czesława w 2 
pp., por. s d lu s t r a  Stanisława w 2 pp., podpor. Clieł- 
mickiego H, liryka w 3 pp., podpor. Czmnę Bolesława 
w 3 pp., podpor. Winezewskiego Antoniego w 2 pp.; 
bi komeniiantcm kompanii w XI randze Lubieńskiego 
hr. Romana w C pp.

Za dzielno z u. howanie sit; przed nieprzyjacielem a) 
komendantami plutonów w X randze: ppor. Linneinann 
Zygmunt v. Ł pp., podpor. Bardcl Maciej w 2 pp., pod­
por. Core ki Roman Dr w (5 pp.; b) komendantem O. 
K. M. w X randze: podpor. Lewicki Stetan w 3 pp.; 
ci komendantami plutonów w XI randze: chor. Spie- 
cliowic.. Mieczysław w 2 pp., chor. ( 'sadek Zygmunt 
w 3 pp., chor. Małkowski Kazimierz w 3 pp., chód 
Kicka Jan  w 3 pp., chor. Roryezko Henryk w 3 pp., 
chor. Zóriier Ignacy w 3 pp., chor. Paiafiński T a­
deusz w 2 pp., chor. Malinowski Bolesław w 6 pp.; 
d) komendantami O. K. Al. w XI randze: chor. Słu­
żew ski Jan  w 0 pp., chor. 1’apeć Józef w 3 pp.; 
c) komendantami plutonów w XII randze: asp. ofie.

Stanisław w 2 pp., asp. ofie. Szkaradek 
2 pp., asp. ofie. Mierzwiński Stanisław 

w 2 pp., asp. ofie. Marek Stanisław w 2 pi>., asp. 
ofie. K idhinsk i Adam w 2 pp., asp. ofie. Sp ir -  Leo­
pold w 2 pp., asp. ofie. W iu o w sk i  Tadeusz w 2 pp., 
asp. ofie. Czaderski Mieczysław w 3 pp., asp. ofie. 
Krogulski Wdadyslaw w 3 pp., asp. ofie. tle Meblem 
Oskar w 3 pp., lyt. chor. Janow ski Stanisław w 3 pp., 
asp. ofie Kosiba Kazimierz w 4 pp., asp. wic. Klars- 
feld (■> staw w 4 pp., asp. ofie. Zawada F lip c 4 pp., 
:™p. ofie. Staich Antoni w 4 pp., asp. ofie. kleini nto- 
wski Stanisław w 4 pp., asp. ofie. Rettingi r Kazi- 
m i c z  w ti pp. asp. ofie. Majclnmt Ludwik w 0 pp., 
asp. ofie. Urbański Stanisław w 0 pp., asp. ofie. Ma- 
tuszczak Franciszek w 6 pp., asp. ofie. Gryl Maryan w 
w 6 pp., asp. ofie. Mahlct Stanisław w 6 pp., asp. ofie. 
Dobrzański Alieczystaw w 0 pp., asp. ofie. Keldsteiu 
Tadeusz w ti pp.

4) W 1 p. artyleryi chorążymi z odznakami XII ran 
gi: asp. ofie. ogniomistrza Blauraina Janusza, asp. 
ofi::. ogniomistrza Kilińskiego Władysława, asp. ofie. 
ogniomistrza Kowalskiego Wincentego, asp. ofie. o- 
gniomistrza ^Morawskiego Józcta, asp. ofie. ogniomi­
strza Wąsowioza-Dunin Jana ,  asp. ofie. ogniomistrza 
Walka Andrzeja, asp. ofie. rachunk. Słowikowskiego 
Wiktora; 5) w kawaleryi komendantami plutonów w 
XI randze: chor. Migurskiego Mieczysława w 3 dywi- 
zyonie, chor. Lcpkowskicgo Józefa w 3 dywizyonie, 
chor. Byszfewokiego Józefa w 2 dywizyonie, chor. De- 
wicza Bronisława w 2 dywizyonie; (i) Za całoroczną 
sumjenną i gorliwą służbę na froncie mianuję lekarza­
mi z odznakami X rang. Dra Woyczyńskiego Marya- 
na, Dra Wowkonowicza M arcina, Dra śokołow skiego 
Mieczysława, Dra Pawlasa Tadeusza, Dra Kucharskie­
go Teofila, li ra  Wertheima Edwarda; 7) I)r Piotr Bo­
lesław Korolewiez, starszy h‘karz szpitala polowego 
5/1, iirzytlziclony do Legionów obejmie Komendę Za 
kładu san. 111. Brygady. 8) i>ru Bronisława Śtrońskie- 
go h karzem legionowym z odznakami i poborami XI 
rangi. 21) Zatwierdzono jako: a) Adjutantów pułko­
wych: porucznika Giiiauego Władysława w 2 pp., por. 
Fijałkow skiego Bolesła w a w 3 pp., kap. Iii a Zarzy­
ckiego Ferdynanda w 4 pp.. por. Dra Jakubskiego An­
toniego t> ppjb) A djutanta  batalionowego: podpor. Dr.i

Mianowano: a) Komendantem plutonu w XI ran ­
dze: chorążego Juźw ę Zygmunta w 1/2 baonie e tapo­
wym: b) Komendantami plutonu z odznakami XII 
rangi: sierżanta kompanii sztabowej (•roellego Włady

!C(1

nadesłały s ]uaw ozd an ia .  Obecne jed n a k  s tosunk i  o 
ty le  już się zmieniły, że K oła m ogą  o d b y w ać  i po ­
siedzenia W ydzia łu  i walne Z g rom adzen ia .  D la te ­
go Zarząd  w zy w a  w szys tk ie  K o ła  T. S. L. i Z w ią ­
zki ok ręgow e do odbycia  doroczn ych  w alnych  
zg ion iadzeń  i złożenia na  nich sp raw o zd ań  z dw u 
os ta tn ich  lat. —  W  tym że  sam y m  czasie o b ow ią ­
zane są Z a rząd y  Kól i Zw iązków  do  złożenia sp ra ­
w o zdań  również z dwu os ta tn ich  lat tj. za  r. 1914 
i 1915.

T. S. L. obchodzi 25-leeie swoje wśród szczęku 
oręża. N iechże je święci w tem p rzekonan iu ,  że 
ma w k ra ju  licznych a w iernych  mu w każde j sy- 
tn acy i  p racow ników .

Nabożeństwo Sodalicyi Pań pod wezwaniem -„Kró­
lowej Korony Polskiej" odbędzie się w czwartek dn. 
27 b. m. o godz. 8 rano w kaplicy sodalieyjm j przy 
kościele św. Barbary.

W Klubie prawników i Kole artystyczno-litera- 
ckiein w Krakowie odbędzie się w c,.warti k tj. 27 
stycznia b. r. o godzinie 7 wieczór Walne Zgroma­
dzenie.

Polskie Archiwum Wojenne. Zarząd Polskiego Ar­
chiwum Wojennego, mający siedzibę we Lwowie, prze­
niósł się do nowego lokalu przy ul. Lelewela 5. parter.

2 Brygady, 
i "/.nikiem

Rostworowskiego lir. Stanisława podporu- 
ul/makami Xi rangi.

Składki złożone w adm inistracyi 
N arodu“ .

.Głosu

Na K. B. K .: Altrcdostwo S/.oJavscv, zamiast kwia­
tów n a  p ó b  ś. p. Heleny Szezerbiiiskiej 15 K; Grono 
profesorów VI gimnazyum w Krakowie zamiast po­
żegnania X. Wojewodzina 35 K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach, -lun Śitowski 
z Mordarki, uzyskane ze sprzedaży broszurek zawie­
rających opis bitwy w Mordarct i Jabłońcu w r. 1914 
na korzyść wilow r sierót po Legionistach z powiatu 
l imanowskiego ewentualnie Nowo-Sądeckiegu 100 K; 
Irena Dobra 5 K; Afarya Dadlez 10 K; Marya Jezier­
ska i K ata rzyna  Śawicka 5 K; Tosio, Mania, Luba i 
Ju lek  Kisicicwicze z Fereskuli zamiast słodyczy na 
drzewko 10 K; Marya Szafrańska 6 K; Grono prof. 
ginin. w Jaś le  44 K; Uczenice szkoły wyższej żeńsk. 
i iicminar. naucz, żeńskiego w Bochni z okazyi imie­
nin X. Bilińskiego, a mianowicie: kl. 1 ludowa 36 K 
70 h, ki. II lud. 13 K 40 h, kl. III lud. 7 K 90 h, 
kl. IN' lud. 24 K  98 h, 1 a wydziałowa 19 K 46 h, 
I b wydziałowa 10 K; Ił a wydz. 12 K 50 h; II b 
wdyz. 9 K 60 li; ł l ł  a  wydz. 12 K 60 h: III 1) w’vdz. 
13 K 62 h, i \  ki. 16 K, V kl. 13 K, II kurs Sem. naucz, 
żeńsk. 20 K, IV kur sśem. 10 K; R edakcya „Ludu 

-------------------- Katolickiego (Tarnów) 157 K 40 li; Parafia  Wielopole
N abożeństw o żałobne. Z a  spokó j  duszy ś. p. D ra  R y ń s k i e  so k  73 h- Marysia Lapocka zamiast iraie-

1 . , /  uin, na odzicz dla sierot po polskich Legionistach 4 K;
M aryuna  >S o k o ł o w s k  i e g  o. lekarza , k tó ry  za- Artur Ariymow icz L0 k ;  Andrzej Marecki (Jasło) jako 
Mtezytną śm iercią  zg iną ł  podczas  t łum ien ia  za raz y  1 część- czystego dochodu z wierzorku „Trzeci) Wiesz- 
we w schodn ie j  Galiny i, odby ło  się żałobne n a b o - |c z ó w  urządzongeo dn. 4 grudnia ub. r. staraniem rało- 

„ i , - • i a o  .7  ‘ . „i... i ; dzieży gimn. męsk. i żeń. 150 K; X. TJlanowski 20 K;zeńs tw o  w kościele  0 0 .  Z m ar  wycł.v,„t u.cow Li- j x  > £  K ;  p p  NilU(.ZJ’,cielki kongregani8tki
czne, ko ła  ko legów  i p rzy jac ió ł  zm arłego, a  ta k ż e  j 7 Nowego Sącza zamiast urządzanego zwyczajnie 
szersza  publiczność , w ypełn iły  św ią tyn ię ,  o dd a jąc  ; „opłatka '1 24 K; Porucznik J a n  śo j  20 K; Urząd po- 
hołd pam ięci n ieo d ż a ło w a n e g o  lek a rza  -obyw ate la ,  ! eztowy llussaków  składkowe 18 K; X. .1. Królicki

(Rymanów) 19 K; XL Antoni Ziemba od parafiank tóry  t rw a ć  będzie  d łu go  w pełnem czci w spo m nie ­
niu zarów no K rak o w ian ,  co znali wy l o k *  za le ty  
jego  serca  i um ysłu , ja k  ty ch  n ieszczęśliwych, za 
k tóry  oh ta k  ofiarn ie  położył swe m łode życie.

19 K; X. Antoni Ziemba od parafian w 
Pod burz u zebrane w Dzień Zaduszny na nabożeństwie 
50 K; X. A. Pankiewicz zebrane wśród żołnierzy I p. 
ułanów krakowskich, podczas nabożeństwa na  polu 
milki 13u K: Włodzimierz Mniszkiewicz zebrani mię­
dzy znajomymi w: Milówce 19 K: J a n  Waleczek (Ró­
wnica) 6 K; J . T. K awa (Mi decj zamiast życzeń świą­

te c z n y c h  i noworocznych 3 K; Andrzcjowii Madejscy
"Tarnowa zamiast wieńca na trumnę 

20 K; M. Repczyński 3 K:
p. prof. Jaku

Funkcyonaryu-

Z żałobnej karty. Do P io t rk o w a  nadesz ła  w ia­
dom ość o z g o n ie ^ ,  p. S tan is ław a  K r a s i ń s k i e -  

i
obw odow ej w ( lpoeznim_ S. p. S tan is ław  S le - igp  p; j, R lanka Śurzycka zamiast drzewka na 

pow ron  K rasińsk i,  z a jm ow a ł do n ie d aw n a  stano-  ohronke dla dzieci po Legionistach 25 K: Kl. II a giran. 
w isko  s ta ro s ty  w Cieszanowie , nas tęp n ie  p o w o ła n y  : realn. Ż okazyi imienin swego gospodarza A. Dzm- 

X i * u- aHminKtrnov! * i rzvń.skiugo nu dzieci po Legionistach 10 K; p-został d o  w sp o łp ia o j  w a d m in i s t r a c j .  ^  K io le -  . x ;  Kran5 SMk Habas z Gminy Krasne 394 K; Trzej
■stwie Polsk iem . szachiści y Sieprawia przegrane w szach

o, Starosty  i k ie ru jącego  k o m isa rza  prz> Komen-1 ^ " ' k n l k o w s k i e j  Filii '  Banku Austro-Węgierskiego 
dzie obw odow ej w Opocznitj^ S. p. S tan is ław  Ś le-i go p; ąo h ;IIanka Śurzycka zamiast drzewka na o-

brzańska 2 K, J. Kratocliwilówna 3 K, Zofia Madejska 
K, Waszkówna 1 IC, Facławska 1 K, X. X. 8 K, 

J. Biscliówtia 2 K. Br. Kołezykiiwiczówna 1 K, M. 
Koziołkówna 2 K; Dziatwa LII kl. szkoły im. św. K a­
zimierza w Kołou i, a  mianowicie: Wilhelm Gawłoaw- 
ski 2 K Tadeusz Faściszewski, Rudolf Pelczarski, Śte- 
ian Wojciechów, Karolina Szarekówna i Karolina Bi- 
onsówiia po 1 K, Józefa Spólm ka 50 h, Franciszka 

Nieiadka, Marya Klusik po ló li, Dawid Rami r 30 h, 
Bronisław Budzianowski. Kazimierz Wilczyński po 

28 h, Katarzyna Reischówi>a, Franciszek Baściak, 
Amalia Ki-jwańówna. Karolina Pijkozuhówna, Stefa­
nia Wożniakówna, Marya Koehówna i J ó 4ef Kopestyń- 
iki po 20 h, Henia Greifówna i Eila śchlosserówna po 
12 h, Karol Ilawryszczuk, Franciszek Tyczyński, Ma- 
vli] i Krauthamer,* Michał Trzciński, Kazimierz Rade- 
icl.i, Władysław Jednaki, Antoni Piskozub, Petronela 

Hawryszezuk, Kazimierz Prusawiecki i Franciszek Ty- 
ntoczito po 10 h. nadlo W. A. 10 K. razem 21 K 80 h.

REPBRTUAK TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek 25. stycznia: „Czwórka11.
Środa 26. stycznia: „Legenda o królu“. 
Czwartek 27. stycznia: „Czwórka".
Piątek 28. stycznia: Bezpłatne przedstawienie 

dla rannych żołnierzy i legionistów: „Betleem 
polskie".

K.) Doniesienie ajeneyi 
ów na kw atera turecka.

Pdcbćd austFO-HęgiEPSklcfr wtrjsh.

Konstantynopol. fR.
telegraficznej MU1L < 
donosi:

Front w Iraku: Walki pozycyjne koło Kut-el- 
Amara trwają dalej. Angielskie wojska, które 
nadciągnęły z kierunku Iman ale Garbi, zaata 
kowały dnia 21. stycznia pod ochroną monito­
rów nasze stanowiska koło Meniahie (30 kilome­
trów na wschód od Kut-el-AmaraJ po obu stro-

Berlin. 'Teł. pryw.) ,,Berliner MorgeuposR-
donosi z Lugnno pod datą  28. bm. Był}' pości
am erykański przy dworze serbskim. Jerzy  Lo-
rillard, przybył do Rzymu i według „S tam py",
wyraził się. że dalszy opór Czarnogórców id - nach Tygrysu. Walka trwała przez sześć godzin.
wpłynie na ogólne położenie, Skutari zaś nie Wszystkie ataki nieprzyjaciela zostały odparte.
wyirzyma oblężenia, gdyż Czarnogóre-om bra- przez nasze przeciwataki. Nieprzyjaciel musiał
kuje armat- Woj.- ka austro-węgierskie zajmują si5 cofnąć kilka kilometrów na wschód. Naliczy-
już ujście Bojany i prą w głąb kiaju , nie spoty- u*my około 3000 zabitych Anglików na polu bi-
kająć  'oporu. W chwili, gdy poseł Lorillard opii-' Wzięliśmy do niewoli jednego angielskiego
szczał Ran Ciovanni di Medua, aby udać się do kapitana i kilku angielskich żołnierzy. Nasze
Durazzo. spodziewano się lada chwila obsadzę- straty były stosunkowo małe. Zezwoliliśmy An-
nia miasta prz*z armie austro-węgierskie. Na gkkom na jednodniowe zawieszenie broni, o
południu po. uwają się Bułgarzy stale naprzód. które prosił komendant angielski, generał Ayi-

>— ■ ■■ ' | mer, celem pochowania poległych. Jeńcy zeznali
•  • , .  , , że Anglicy oprócz tych strat w bitwach, któreflSSnllPoCyS 113 ODIB SlPOliy* stoczono koło Szeik Said, mieli 3000 zabitych

n*. ,rp.i „ . r, r, , ... ! i rannych. Z boku naszych stanowisk wykonanoGenewa. (Tel. prvw.) Z Rzvmu donoszą: We a tak  ko,uinnę która p/ óbowała
posunąć się naprzód na zachód od Korny z kie-

Ofenzywa w Persyi.

(Tel. pryw.) Z Rzymu donoszą: We 
(włoskich kołach politycznych komentowanym 
jest żywo fakt, iż król M kita wraz ze swym 
rządem osiadł we F r a  n c y i, zamiast u k re­
wnych swych we W ł o s z e c h .  Wnosić z tego 
nmżna o głębokim rozdżwięku między królem a 
rządem czarnogórskim. Dalszy fakt, iż rząd 
serbski znajduje się na K o r f u, a czarnogórski 

Franoyi, przeczy twierdzeniu, iż Czarnogóra

runku Muntefik. Kolumnę tę zmuszono do co­
fnięcia się. Pozostawiła ona 100 zabitych na po­
lu bitwy. Zdobyliśmy pewną liczbę wielbłądów 
oraz 100 namiotów.

Zresztą nie wydarzyło się nic, co by miało 
znaczenie.we

Również Azya ma swoją Grecy ę. Jest n ią 'i  Serbia mają w dalszym biegu wypadków wo- Doniesienia angielskie.
R e r s y a, k raj ,  który minio swej ofieyalnej neu-ljennych działać wspólnie. Niektórzy politycy Londyn. (Tel. pryw.) „Daily Tęlcgraph" do- 
tralndfci, jest jednem z ogniw światowej walki, j sądzą, że król Nikito j k t  we Francyi jeńcem nosj z Uasry o walkach, w których Anglicy po- 
Z chwilą wybuchu wojny tureckiej, stanowisko en ten tey . L rancuscy politycy z pozostania ks. uj^śli wielkie straty . Dn. 12 stycznia zaatoko- 
Fersyi zdawało sit; nie ulegać wątpliwości. O -: Mirka w Czarnogórze Wysnuwają wniosek, że wajy brytyjskie oddziały w uderzeniu frouto- 
głoszenie „wojny świętej ‘, dalej dążność do o- k». Mirko będzie prow ^.zil w dalszym ciągu w^ni [ ruchem okrążającym  nowe tureckie sto- 
swobmlzenia się sparlamentoryrziOwanego nieda- rokowania pokojowe, a później uznany zostanie nowiska w odległości 5 mil na półmrc od Szeik
  i :.. — ... 4 . -i,'/,,,' A tiiY.ll! I TCrnn. Lr rń la m  |l7qpnniv/mF , .  , , . , _  , ,.Said na lewym brzegu rzeki T y g r y s u .  Angli

Goście czamugórscy w Lyonie.
Genewa. (Tel. pryw.) Dzienniki lyońskie za­

mieściły obszerne sprawozdanie o przybyciu do 
Lyonu rodziny króla Nikity. Królewna .Milena z

wno kraju z pod sfeiy wpływów Anglii i F ian- królem Czarnogóry, 
eyi, które jeszcze przed wojną dokonały roz-1 
graniczenia w Persyi sfery swoich interesów, 
tworząc podłoże przyszłych zaborów, kazały 
spodziewać się, iż Persya wykorzysta nadarzają­
ca sio sposobność i wznieci u wrót Indyi groźny *Aonu rodziny Kro la Nikity. Królewna Milena : 
dla Anglii pożar. Do przypuszczenia tego upra- księżniczkami Xemą i W erą przybyły niespo 
wniała szczególnie okoliczność, iż zaraz z po- lzwnie Pociągiem dieorskim. Z powodu nieo 
czątkTom kampanii, Turcy stanęli silną stopą 
w As s e r b e j d ż a  n i e (prowineyi perskiej, s ą - ,. n' * ' - 
siadującej od strony północnej z Kaukazem, od u’ 
wsciiodu zaś z Turecką Armenią, i w Mezopota-

cy stanęli silną stopą w stanowiskach tureckich. 
Podczas nocy nieprzyjaciel cofnął się. i stoi o 
25 mil od K u t - e l - A m a r a .  Deszcze i stan 
wody utrudniają operaeye. Turecka artylerya 
jest małowartośeiową, al<‘ reren jest lak  pozba­
wiony osłon, że Anglicy ponieśli wielkie straty.

zamówionego mieszkania w 
zatrzymać się przez

Nie mając 
musiała królowa 

czas dłuższy w pociągu.

Stanowisko czarnogóaklego następcy tron i.
Kolonia. (Tel. pryw.) Pisma szwajcarskie do­

noszą z Rzymu, iż następca tronu, ks. Daniło, 
stoi wraz z żoną po stronie Austro-W7ęgier.

mią) i opanowali stolicę tej prowmcyi, ludne 
miasto Tebris.

Zaniechanie ofenzywy tureckiej na Kaukazie, 
tudzież operaeye angielskie w Mezopotamii nie 
podziałały jednak na Persyę zachęcająco. Mimo 
utworzenia luźnych watali perskich, walczących 
z Rosyanami, Persya, nad którą w stolicy jej 
Teheranie ciąży od lat silna pięść rosyjska, do 
rozprawy orężnej nie zerwała się.

Tymczast m Rosyanie w ciągu długich m iesię-' u°8i z Lugano, iż wedłUg wieści z Saionik pa­
cy poczynili stanowcze kroki do podjęcia s z e -  n,,je tam wielkie zaniepokojenie z powodu do- 
roko zakrojonych ruchów' ofenzvwnvch przeciw ' JÓesinń prasy greckiej o położeniu Włoch. — 
wojakom tureckim, zagrażającym im w obszarze Według rzymskich doniesień jednego z pism 
Persyi, i jako pierwszy sukces uzyskali cofnięcie Ateńskich, miały W ł o c h y  p r o s i ć  o p o  
się oddziałów tureckich w Tebris i przesunięcie 1111) c w o j s k  zgromadzonych w g r e c k i e j  
się terenów wałk w o b s / a r  na południe od je- M a o e d o n i i. aby równocześnie rozpocząć 
ziora U r m i i uv A>serhejdżanie) i W a n (w Ar- p o c h ó d  n a  T r y e  s t. Żądaniu temu odrnó-

Włochy żądają pomocy.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T ageblatt"  do-

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztatdf.
Rosy*.

Wiedeń. (E. K.) Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego z dnia 28 stycznia: W od­
cinku R y g i  ostrzeliwali Niemcy g-ranatomi na­
sze rowy strzeleckie, znajdujące się w pobliżu 
drogi prowadzącej 7. M i t a w y. W pobliżu 
P M  k a r u, na drodze prowadzącej od Bausk 
(łi lun. na południe od Boersmuende, potyczki 
z oddziałami niemieckimi.

menii tureckiej). Zamysły ich zmierzały w tym 
obszni'7.e nietylko do unieestwienia jakichkol­
wiek eiiiaucyiiacyjnych zamierzań Persyi, lec-/, 
także do wywarcia wpływu na front w Mezo­
potamii, gdzie Anglicy podjęli pochód na B a- 
g d a d. AngieLsko-rosyjski plan strategiczny po­
legał na ścisłem skoordynowaniu ruchów wojsk 
obu tych sprzymierzeńców. Mianowicie oddziały 
rosyjskie liniały w poprzek Asserbejdżami do­
trzeć do położonego nad górnym  Tygrysem, na 
trakcie kolei bagdadzkiej miasta M o s u 1, do 
którego również zdążyć miały poprzez Bagdad 
(oddalony od Mosula około i)20 km.) wzdłuż 
Tygrysu oddziały angielskie. W ten  sposób raz 
na zawsze Lwestya Mezopotamii In łaby w spo­
sób dla Turcyi ujemny rozwiązaną.
Plan tpn nie doznał, jak wiadomo, urzeczywi­
stnienia. Gen. T o w n s h e n d  pobiły został tuż pod 
bramami Bagdadu i odrzucony do Kut-el-Amara 
i pochód rosyjski na Mosul zawdsł niejako w po­
wietrzu.

Persya. jako teren operaeyi, nie utraciła je ­
dnak przez to swego stra.tegioz.nego znaczenia 
Widzimy to obecnie, w okresie ofenzywy rosyj­
skiej na Kaukazie, względnie w Armenii, której 
genezę omówiliśmy wczoraj. Persya stanowi tu 
centrum między skrzydłem kaukazkient a ba- 
gdadzkiem. a podjęty w' Persyi przez Rosyan 
w ostatnim czasie gwałtowny pochód ku połu­
dniowi, na Bagdad, wspiera w ydatnie n ie ty lk o , 
wysiłki rosyjskie wr obszarze E r z e r u m, lecz 
także zdąża do zamknięcia drogi i związania 
tych sił tureckich, które spieszą z europejskiego 
terenu walk pod Kut-el-Amara.

V pochodzie na Bagdad jedna z kolumn ro­
syjskich dotarła już, po wzięciu H a m u d a n ,  
do Kengawmr i K e r m a n s n  h, miejscowości 
oddalonej od granicy k a  u k  a  z k i e j około 

470 km., a od B a g d a d  u około 320 km., pod­
czas gdy walki na pograniczu północnego A s- 
s e r b e j d ż a n u  w dalszym ciągu

wdła Francya. Zarząd bułgarski w zajętych terrforyach
Sofia. (Tel. pryw.) W rozmowie 7. pr7.edsto- 

wicielem dziennika ,.l tro" oświadczy! minister 
oświaty P e s z e w ,  że Niemcy wezwali rząd 
bułgarski do okupacyi następującycli miast i po­
wiatów. które były dotąd pod zarządem nie­
mieckim: Prizren. Djakowa, Pristina, Krusze- 
vac. Cuprija. l*ożarev:u i lTokupffc. Miejscowo­
ści le i obszary będą odebrane przez władze buł­
garskie.

Obawy o Valonę.
Berlin. (Tel. pryw.) „Tagi. Rundschau" do­

nosi z śofii: W edług najświeższych wiadomości, 
które tu nadeszły za pośriHłnictwem pisań g re­
ckich, z po w,od u kapituła eyi Czarnogóry w woj­
skowych kołach włoskich w Walonie powstało 
zamieszanie. Zachodzi ciągle obawa uderzenia 
wojsk austro-w igierskich na Y a l o n ę ,  wsku­
tek jćzcgo żądają komendanci Yalony posiłków 
z Włoch.

W obszarze V a 1 o n y wn-ą energiczne prace 
około tortyłika.cyj. Podczas gdy dotychczas for- 
tyfika.cye rozciągały się w promieniu paru kilo­
metrów, buduje się je obecnie w promieniu 15 
do 20 kilometrów. Zaniepokojenie, panujące we
włoskich kołach wojskowych, ■wzrosło przez z Rorfu: Ponieważ dla rządu serbskiego 
wiadomość, iż północno-albańskie szczepy oka- Acliilejon za daleko jest położonem. przeto o- 
'/.ują skłonność do połączenia się z wojskiem siedlił się on w K o r f u. Król P i o t r  serbski i 
austro-węgierskiem i pom agają rniL aby W ło- następca tronu zamieszkają w Ai hillejonie. Co- 
chów i Serbów wypędzić 7. Albanii. dziennie okręty wysadzają na ląd wielu S e r-

b ó w. Sanitarna misya francuska zbadała już

Hpcofanie wojsk włosbick i
Genewa. (Tel. pryw.) Paryskie pisma dono- io w szpitalu francuskim. Francuzi odpoczętych 

szą. i/ zapadłe już postanowienie w y c o f a -  żołnierzy serbskn h zaopatrują w nowe przęd­
li i a w o j s k  w ł o s k i c h  z A 1 b a n i i. „Pe- mioty uzbrojenia.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu  Narodu* z ilnia 25. styczn ia  1916.

Na Korfu.
Londyn. (B. K.) Doniesienie „Daily Chroni­

li t P a r i s s i e n n e "
ra/.za
nik.

i Y a lo n y
donosi, iż wojska włoskie z Du­
mają być przeniesione do Salo- Niemiecka łódź podwodna koło Salonik.

I MedyOlan. (B. K.1‘ J a k  dzienniki tutejsze do­
noszą z Salonik, przedwczoraj łódź podwodna 
niemiecka na zewnątrz portu sałonickiego slor- 
jMjdowała angielski parowiec, który wiózł 250 
żołnierzy. 200 mułów i amunicyę. Dzięki szyb- 

Berlin. (Tel. pryw.) Pod powyższym tytułem  kicnm manewrowi parowiec rozbił się, doje- 
umieszcza „Berliner Morgenpost" następującą ehaw»zv do brzegu i załoga mogła być uiarowa- 
wiadomość z Soi ii: W edług opinii politycznych na j nv'ie Jodzie torpedowe i inne uzbrojone o- 
kol bułgarskich zjazd w Niszu wydbiarł znaczny kn;lv podjęły natychmiast pościg za łodzią 

toczą się|wi)łyn\ w wielu kierunkach. Spotkaniu się ce- ix>d wodną, jednakże pościg pozostał bez skutku.

Przed pobajrm z Hłochimi?

między jeziorami l T r m i ą a a n. Po począt- j «trza z królem Ferdynandem  przypisują tu roz 
kowych sukcesach ofenzywa rosyjska, wnosząc stfzygająóy wpływ na wypadkil bałkańskie, a 
z ostatnich tureckich komunikatów, doznała je-' btkże i dalszy pi7.ebieg wojny. N iektóre koła 
dnak kresu. W ojska tureckie, wsparte oddzia-, udania, że jeszcze przed 
łaini tubylczymi, odzyskały Hamadan, Kerman- 1 działań j)od S a  1 o n i k a m 1

szah i I C e n g a w a r ,  przy równoczesnych su­
kcesach w obszarze Urmii, gdzie wywalczyły 
sobie z powrotem Assadabad, Choi i Parkani.

O ile więc za tym sukcesem pójdą dalsze, nie­
bezpieczeństwo grożące linii łącznikowej mię­
dzy Mezopotamią a Konstantynopolem  odsunie 
się w dal.

Na troncie kaukazkiim walki przeniosły się 
pod braniv E r z e r u ni.

zdaje się W ł o e h  y, 
z y e y ą p o k o j u.

Cesarz Wilhelm nad Dunajem. 
Budapeszt. (B. K.) Gesarz Wilhelm w  powTO- 

rozpoczęeiem się cie z Belgradu dnia 20 b. .m przybył rano wr 
jedno 7. państw, towarzystwie ks. Jan a  Albrechta Meklembur-

w  y  s t ą p  1 ą  v p  r o p o

W Kamerunie.
Paryż. iB. K.) Według doniesienia minister 

stwa kolonialnego, operaeye wojskowe F r a n -  j,,jejj,cu '  
c u z ó w i A n g l i k ó w '  rozpoczęte z począG , 
kiem wojny celem w yparcia Niemców z K a- 
m o r u 11 u i zajęcia w ten sposól bogatej_i_g3^i

skiego do Basia« i udał się w otoczeniu św ity na 
w zgórze, gdzie kazał sobie opisać przejście woj­
ska sprzymierzonych przez Dunaj, Następnie u- 

’ dał hię Cesarz Wilhelm na parowcu „Zofia" do 
Orsowy. Pozostając przez cały czas na pokła­

d zie  kazał sobie Cesarz przedstawić opis przej­
ścia wojsk sprzymierzonych przez Dunaj w tem

Zawiadamiamy P. T. Publiczność źe RESTAURACYA p. LUDWIKA LEWICKIEGO KRAKOWI, RYNEK 15
ma zapewnioną dostawę naszego piwa pilzneńskiego „Z D R Ó J CESAR SK I “  i jedynie to piwo jest .w) tym lokalu podawane.

P IE R W S Z y  p i l z n e Ns k i  A K c y jN y  b r o w a r  w  p i l ź n i e
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Wolno posady L
inteligentny emeryt
oraz o s o b a  z n a j ą c a  kra-  
w i e c z y z n ę  i k u c h n i ę  znaj­
dą zaraz umieszczenie. — Zgło­
szenia: Zarząd dobr, Machowa

p. Pilzno. 121

Osoba
znająca się na gospodarstwie i kuchni 
znajdzie obowiązek na probostwie. 

Zgłoszenia: Probostwo, Bolechów.

ZARZĄD DOBR URZEJOWICE 
p. Kańczuga 

poszukuje zaraz samoistnego

OGRODNIKA
kawalera 90

Do zarządu
większą realnością z Willami 
w Zakopanem i prowadzenia 
pensyonatu potrzebna młoda ko­
bieta. — Zgłoszenia z dołącze­
niem fotografii do Administracyi 

pod »VILLA«.

M A S Z Y N I S T Y
obznajomionego z pracą przy maszynie 
wydobywczej poszukuje Towarzystwo  
akcyjn e d la  e k sp lo a ta c y i fuli p ota­
sow ych  dla k o p a l n i  w K a ł u s z u  

Zgłoszenia z cdpisami świadectw  
przesyiać należy do Dyrekcyi Towa­
rzystwa, czasowo: Kraków, uh Jagiel­
iń s k a  5. I. p. 62

BUCHALTERKĘ!
piszącą biegle na maszynie zkoresoon- 
dencyą polską i niemiecką przyjmie 

WIĘKSZY ZAKŁAD FABRYCZNY 
w zdrowej okolicy podgórskiej n ieda­
leko Krakowa w pobliżu stacyi kole­
jowej. — Pierwszeństwo mają siły 
samodzielne. — Warunki według umo­
wy. — Zgłoszenia do Administracyi 

„Głosu Narodu" pod S. K. H 9

S t a r s i y

praktykant
dobrze polecony zamiejscowy 
będzie przyjęty w handlu J. P ie­

kły w Podgórzu. f 2

Poszukiwane posady,

Urzędnik
rachunkowy i korespondent polsko -nie­
miecki poszukuje jakiegokolw: 'k za­
jęcia w godzinach popołudniowych 
albo wieczornych. Zgłoszenia w Admi- 
niśtracyi „Głosu Narodu" pod F.R. 5000 

114

3 C X

O g r o d n i k
który ukończył 6 -letnią praktykę 
po pierwszorzędnych ogrodach 
w Wiedniu, następnie sam o­
dzielny szereg lat po dużych ma 
jątkach w kraju i zagranicą, sam  
jeden, wolny od wojska, szuka 
posady. —  Adres : Kucharczyk, 
M/oszowa, p. Trzebinia. 45

PANNA
inteligentna znająca bardzo dobrze ję­
zyk niemiecki poszukuje posady ekspe- 
dyentki sklepowej. Zgłoszenia: G. S. 

Podgórze, ul. Kopernika 1. 13. 97

O grodnik
wolny od wojska, żonaty, bez­
dzietny, miłośnik kwiatów, dobry 
warzywnik, zdolny pomolog i ro­
zumie się w zakładaniu ogrodów 
poszukuje posady. — Zgłoszenia 
wraz z podaniem warunków ro­
cznych pod adresem : Ogrodnik, 
ul Sobieskiego »Gwiazda* Sam­

bor. 83

Przyjmę

Sn p «rarb itrow a#y
obznajomioHy z grą na fortepianie albo 
na fisharmonii znajdzie dogodne u- 
mieszczenie w Krakowie. Zgłoszenia 
pod A. O. do Adninistracyi „Głosu 

Narodu*

administracyę kamienicy w za­
mian za wolne mieszkanie. Ła­
skawe zgłoszenia pod M. S. N do 

Adm. »Głosu Narodu*. 2337

Nauka

W najbliższych dniach rozpo­
czynamy

praktyczne kuray języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą m iesięczną 5 koron.

Kursy Ansona
ul. Szewska 17. 79

Udzielam lekcyi
lęzyka francuskiego z akcentem pary­
skim. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
slracyi „Głotu Narodu* pod „O. 40" 

38

W a in e
dla gmin i komitetów odbudowy. ć*

PUPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

HMKOHSHfl FABRYKI PRODUKTÓW TEROWYCH 
PIPY DACHOWE] I ASFALTU

liM A D Y S M  KUCHARSKI
P o flg ó rze -Z a b ło c ie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
~  c e n y  ś c i ś l e  f a b r y c z n e .  =

i c c a s c r a c z D c a c

:

M
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KSIĘG A RN IA  -w

G. GEBETHNER A i Ski
w Krakowie, Rynek główny L. 23.

otrzym ała na skla d g łó w w y :

Bridge. Wvd. drugie poprawione. W oprawie K 3’—  
Cybulski Dr. Pokarmy i ich surcgaty . . .  „ — '20
Czaplicki Z. Dr. Jak chronić się przed zarazą „ — '50 
Czubryński A. Dr Mit kruszwicki. Podanie

w i a r o z n a w c z e ................................................... „ 5'—
D esu rm on t A. Wykład pieśni nad pieśniami „ 7 0
Encyklopedya polska. Język polski i jego 
^  hi stery a z uwzględnieniem ionych języ- 
|  _ków na ziemiach polskich. Wyd. Akada-

demii Umiejętności. 2 t o m y .......................
Falski M. Pierwsza czytanka dla dzieci.

K a r t o n ............................................................ ....
Fizyologia człow ieka pod redakcyą pn f.

Becka i Cybulskiego 2 tomy . . . . .
Gide K. Zasady ekonomii społecznej. Czwarte 

polskie wydanie ponownie opracowane i 
i rozszerzone przez Dra W. Czerkawskiego 

Gliński L. Dr. Zmiany w ustroju ludzkim 
Grabowski T . St. Zygmunt Krasiński . .
K ajdasJ. X. Egzorty niedzielne i świąteczne 

O . H. Z

2 4 '—

3 -

2080

yw ot Matki Józefy Kar- 

Dr. Zwei Kdmpfe Jtir die

K ajsiewicz
skiej . . .

Karbowiak A
W a fc r h e i t ............................................................

Kellner O. Dr. Zasady nauki żywienia zwie­
rząt domowych. Wyd. II.................................

Kiecki Dr. Zakażenie i choroba zakaźna . 
Knoll-Kownacki. Podręcznik artyleryi, cz. 1.,

w oprawie .......................................................
Krzepela Józef. Księga rozsiedlania rodów

w dobie Jagiell. tom. 1 ................................
Krzyżanowski A. i K. Kumanieckl .Staty­

styka P o l s k i .......................................................
Kucharzewskl J. Epoka Paskiewiczowska  
Łepkowski K Szlakiem legionów. Poezye

z ilustr. Ryszkiewicza .................................
Medyk Stefan. Pieś.ii żołnierzy polskich . 
M alinowski Br. Dr. Wierzenia pierwotne i

formy ustroju społecznego .......................
M ichejda K. Aus dem Polenland . . . . 
M uczkowski J. Ochrona zabytków . . . .
Nitsch R. Dr. O bakteryach .......................
Pelczar J. Dr. Pius IX. i Polska . . . . 

„ Wezwanie do pracy aad
duch. odrodź, się Narodu polskiego . . 

Radwański J. Dopełnienia 11. do Słowui-  
ka geograficzn. Królestwa Polskiego . .

7'80

T50

4 ' -

1 0 -  LzJ

r —
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Do Przefieleboicb Isiflj, M o io n jcD  I M o r ó i  o m  M M t i  PT. Onpeńw!
Fodaję niniejszem do wiadomości, źe mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ św iece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
św iece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
św iec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50®/o tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wsz< Ikie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi sw ego zapotrzebowania, poczem natych 
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej. :
Z głębokim szacunkiem 

Fabryka świec i wyrobów woskowych
FR. SEZEMSKY

B iała  (O allcya).
Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII.

W Y R Ó B  K R A J O W Y .  73

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni J. Czerneckiego szewsko^.

Papiery listowe ozdobione wytwom em i reprodukeyami z obrazów  
—  Prof. Piotra Stachlemlcza: = = = = =

L is ty  P an a  Z a g ło b y . Serya I i  Ii. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

„A lm a  Mater** Serya papierów listowych ozdobionych kom pozycjam i 
o nastroju poetycznym i patryotycznym

99Ad Astra** Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­
przedniejszej reprodukcji oddają w całej pełni finezyę właściwą  

rysunkowi znakomitego artysty.

Niem a kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZERlłECKIEGO S i e n o s k a  1 7 .

Wfclkl r a y b ó r  HHRT POCZTOWYCH z reprodukeyami prac najznakomitszych
artystóm polskich.

Nabywać można pojedynczo lub hurtow nie: 2276

AJENCYA
SPRZEDAŻY WĘGLA KAMIENNEGO 
JAWORZNICKIEGO GWARECTWA  

_  KRAKÓW, PAWIA 5.
sp rzeda je  p rzydz ie lony  jej w ę g ;el przez C e n t r a lę  w o ­
jenną han d lo w ą ,  P. T  Konsumentom tak w małych 
ilośc iach jak i w w iększych  i lośc iach  loko skład  z d o ­

s taw ą  do dorru .  113

Rządowo fĘ f uprawniona

Fabryka wód minaralnyth szłucz. i tpac. lacznlczyeh
pod firmą:

R. R ż ą ca  i C h m u rs k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone priei tok Towarzystwo.

Wody mineralne utucine: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, OieshUblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kisslngen, tudzież 
specjalne lacanicse jak: litową, bromową, jodłową, tolazistą, kwaśną _  
"—a inne wody mineralne s przepisu prof. Jaworskiego. Sprsedał czą- W  

stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49

I Rozmaiło

ia z

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNO W IE

~  wydała i poleca: -

MIECZYSŁAW SCHRE1BER

,PRZEWODMK STOLARSKI**
Obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkowi ego 
materyałn i technologii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około w y­
kończenia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwai imitacyi z 146 illu stra -  
cyam i. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesłaniem przekazem 
5 Kor. 50 hal (Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się). — Do nabycia 
46 we wszystkich większych księgarniach-. I —10

W E LWOWIE, estow. zar. z ogr. por.
Organ handlowy Zarządu Słownego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

« Bielsku (Blelltz)
Z u n fth a u sg a sse  I,

■ I w swoich aaagasfnach na sk ładzie w szystk ie artykuły spożyw cze  
codziennego zapotrzebow ania, a nadto doaUren w ęg ie l, naftę, olejr 

m aszynow e, n aw ozy sztuczne, narzędzia I m aszyny roln icze, ce­
m ent, eternit, papę I L d.

Cenniki aa każde żzdaniel Deny hurtnwnr

Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Skład gtównyi
1 W7± K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKANS I L. L

1644 Ceny wyższe.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O . S t a n is ł a w a  P A P C Z Y Ń S K I E G O
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei 1 kapelana oraz doradcy Jana III 
Patrona wojnę znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
aa wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławaegc

CENA 3 KORONY.

2> Księża Powstańcy CENA 60 h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera 1 Sp. w Rynko 
iraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskłego Floryańska L 1

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
8,KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L.

ZTkonoJ. 1
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i zzkle 
malowane lub trawione. Szyby ornamenU-matowe oraz lakiernićtWo galanteryjne.

Donoszę P. T. Publiczności, że już został otwarty

B A R  K R A K O W S K I
T r. 9. ul. Szewska |Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zimne i gorące

= =  BUFET = =
Śniadania, obiady i kołacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa“ tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gnlarz 
wołowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, duże 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kie­
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
czarna kawa czysta 20 hal., z rumem 30 hal.
Przyjm uje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancję za dobroć. 
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szewska 9.

g   ̂ m zouęcifl m
p  iAotoGRflficzne !1b l
* o "  n a  ’

i® K A R T U

KORcsponDencyjne
i i  szyBKO 1 po cenocH nflumższucH JBB 
pJDM ujyKoniDe
i  ZflKłsflD GRL fOIOGR.|  »H „secesyfi“ -J

H  Podgórze, Rgnek 8. | |
trzeciego ITlaja 3. § j |

WSZELKĄ

BIELIZNĘ
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„Szwalnia dla dotkniętych wojną“
pod zarządem Komitetu Pań.

Sprzedaż odbywa się stale w  lokalu „Szwalni- plac Szczepański 
: : 1. 7. i lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego I. 28. : : 

WIELKI W Y B Ó R  TANIEJ BIELIZNY, 
UBRAŃ DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW Ittf.

= Zamówienia hurtowne odwrotnie. =
Cony n a J n l is ie .  C eny n a jn iż sz e .

na Prądniku b iałym
(kontumacya) na samce rasy „belgijskie 
olbrzymy" (później i inne) i przyjmuje 
samice do pokrywan a. Cena za pokry­

cie 2 kor. 112

Wezmę za swoją
sierotkę (dziewczynkę 3-4 letnią), której 
matka nie żyje, a ojciec, Legionista, 
poległ na polu chwały, lub jest tak 
okaleczały, że do pracy niezdolny i 
szpitala nie może opuścić. — Otylia 
Kostańska, nauczycielka w Męcinie 

dworzec. 1,7

Zgubiono
pęk kluczy 23 b. m. 2 20 popołudniu 
w przechodzie z ul. św. Jana na Linię 
A - B, w kierunku ulicy Floryańskiej. 
Uczciwy znalazca zechce takowe złożyć  
w Administracyi „Głosu Narodu" za

wynagrodzeniem 3 K. 118

Do

Chrześcijańskiej Spółki M l .
(drobnych kupców)

Kraków, Jagiellońska 1. 9
: =  nadszedł św ieży transport
Śliwek suszonych . . . . 1 kg. K 150

»    lfO
Mydła twardego . . . .  „ n 3-—

I  Kupne —  s p r z e d a ż j

narożna
4 piętrowa, 10 lat wolna od podatku 
o 69 ubikacyach, solidnie i z konfor- 
tem wykończona, (parter nadający się 
na restauracyę lub biura) jest do sprze­
dania pod korzystnymi warunkami. 
Część ceny kupna może być w zamian 
za parcelę budowlaną. Pisemne zgło­
szenia do Administracyi „Głosu Narodu" 

dla F. M. 96

M a k u la t u ry
i wszelkie odpadki papieru, szma­
ty i kości, kupuje się w  każdej 

ilości po najwyższych cenach. 
KRAKÓW, KRAKOWSKA L  49 

w oficynie. 104

Starożytności
sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA
KATOLICKA. Era MlŁKOWSKiFlSU
:: * Kr.lhowif }

Nowe białe odpadki
od szwaczek kupuję w  ka­
żdej ilości po cenie K 1'20 

za 1 kg.
Kraków, ul. Krakowska 1. 49 

w  oficynie. lor

Fortepian
krótki krzyżowy, okazyjnie W 

sprzedania, W olska 7, 
SKŁAD FORTEPIANÓW  

H e le n y  S m o la r s k ie ] .1

ii<

I Mfaszkania » k l a p y |

7  p o k o i
przedpokój, kuchnia, łazienka etc. 
przy ul. Grodzkiej 1. 26 na Il-gira 
piętrze wraz z użyciem windy 

elektrycznej oraz

5  p o k o i
zienka etc. przy ul. św. Sebastyana 

L 13 na I-szym piętrze

zaraz do wynajęcia.
Wiadomość w handlu Antoniego 

Suskiego. 8
Nakładem Wydawnictwa „Głoeu Narodu" Sp. i  Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman .Voyczyó(iki. Drukarnia Głosu Narodu" W Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


